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W  ŚMIERTELNYCH ZAPASACH
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

osnu ta  na  tle  stosunków  "W ielkopolskich

przez

JÓZEFA HOGOSZA.

(Ciąg dalszy )

D o p r a w d y ? . .  Wiesz, Leonardzie, to coś  t ak  
dlljo, jak u  mnie... W  ostatnim roku tó  z w ia s z c z a  

P °  p o w r o c i e  z Monaco*'* takżem się p r z e k o n a j  że 
]A w  mieś ci e  z a n a d t o  jest k o s z t o w n e .

'• ty przynajmniej masz majorat...
1 awda,  lecz co z mego, kiedy nie jest 

ntratny... 7 ap więc, mój kochany Leonardzie  bę- 
11 razem od p o c z y w a ł1 w  tern ustroniu i ma 
nad brzegami cudow nego  jeziora. —  T u  hrabia 

eWnął raz j drugi, potem z cygara popioł  strze- 
PllHc tak dalej m ó w i ł : —  Z sąsiedztwa miel ibyśmy  

tern najpierw dom Zarnecków, nie zabawny  
d’Pi'awdzie, ale gS  ostateczności lepszy taki niż ża- 

L Jest tu kto więcej?
N a p r z e c i w k o ,  w  Trzcińcu, m ies zk a  niejaki 

Pan  Mihński .
"  M i l iń s k i ?  M i l iń s k i ?  T o c h y b a  coś  polskiego .  
~~~ T a k  jest,  polak. . .

0 , Jeśli się nie naylę, to przed laty dziesięciu, 
° J tu był ostatni raz. w  Trzcińcu mieszkała 

"C2e jakaś dama tego sam ego  nazwiska,  
i , T o  właśnie  jego matka. Umarła przed ośmiu,  

dziesięciu laty.
^nasz tego pana Mil ińskiego?

~~~ 1 pznalem go  przed miesiącem w  kościele.

—  I na tem się skończyło?
Nie... byłem już nawet u niego.

—  T a k ?  Więc musi to być człowiek przy­
zwoity,  dobrego towarzystwa ?

—  Istotnie... wprawdz ie  nie jest bardzo w y ­
tworny,  zwyfzamie  jak polski szlachcic^ lecz nie 
można mu nic zarzucić.

—  K a w a l e r ?
— Przeciwmie, żonaty.
Hrabia g łow ę  podmósł  .i mono! 1 w  oko  w ci ­

skając, zapytał:
— Przystojna?
—  Bardzo... nawet prześliczna.
Hrabia równocześnie ■ obiema dłońmi po ko­

lanach się uderzył.
—  He he, he! ledwiem z ciebi|jj to wyc iągną!^  

ty synu wyrodny! —  śmiejąc się zawołał.  Alimo,. 
żem ci był zawsze przyjacielem, tyś teraz dla mnie  
taki mepoczciwy!..  A Uęc taka tam mieszka, po drugiej 
stronie wody ,’1 w  tym domku czerwonym ! dalej 
mówił,  me bez trudności z fotelu się pot i >sząc, 
przyczcm wspierał ns  obu rękach Fak
blisko, a ten zazdrośnik dopiero teraz mi to mówi.  
No, no, pozna myfsię, poznamy, przecie o sfs iadacli  
należy pamiętać!.  Ale wiefz  co, ja ci psuć me będę,  
chyba gdybyś sam, mnie, jako swem u łgościown, 
chciał zostawić pierwszeństwo. ..  T a m  mieszka. , nie 
daleko... łodzi.ą za pól godziny można  dopłynąć.  
Tylko  szkoda, że te twoie łodzie jakieś niepokaźne
i wdelce n iebezp ieczne .. Ale jest na to rada, mój 
synu. Łodzie  pargjwe bardzo teraz tanie, w  H a m ­
burgu dostaniesz taką łódź za kilka tysięcy marek.  
Jeżeli zechcesz-/zaraz  jutro napiszę do mego bankiera 
a za czternaście dni będziesz ją miał tu, na miejscu.
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—  Bardzo będę ..ci wdzięczny? bom już sam  
o tem myślał. Musżę tylko w p ierw porozumieć  się 
z Scholtzem, gdyż nie wiem czy teraz rozporządza  
taką kwotą.

—  Ależ musi,  mój d r o g i ! Dałbym ja takiemu 
rządcy,  który by nie umiał  znaleźć pieniędzy, gdy  
ich potrzeba P o m ó w i ę  ja z nim sam jutro i prze­
konasz się, że będziemy mieli łódź parową.  He, he, 
he, toż to będzie przyjemność!

Stary hrabia uśmiechał  się, ręce zacierał, języ­
kiem plaskał. W padłszy  raz na temat, który w  ży­
ciu s woj B u  poczytyw ał  zawszę  za najprzyjemniejszy,  
badał  długo syna, jak pani iMilińska wygląda,  czy 
jest bruneta Ognista,  czy blondyna sentymentalna,  
cźysjjlubi stroić się i bawić,  jakie ma zre'sztą u p o ­
dobania i czy przypadkiem nie jest kapryśną. N*ą 
w ażne  te pytania'syn nie mógł  mu dać s tanowczych  
odpowiedzi® dotąd bow iem  znał ją prawie tylko 
z widzenia, gdyż wśród rozmowy-jj trwającej ‘ledwie  
kilka minut, za pierwszą jego bytnością w  fErzcińcu, 
nie mógł  jej jeszcze tak dokładnie poznać. Wszakże  
pod jednym względem  zaspokoił c iekawość ojca, 
gdy mu powiedział,  że ta, o którą pytai,  nie była 
ani brunetka,, ani blondyna,  lecz ciemna szatynka
0 oku niebidskiem.

Hrabia jeszcze głośniej j^pykiem płasnął i pal­
cami strzelił.

—  Wieśż, '  Leonardzie^ takie bywają najlepsze!  
.Na brunetkach człowiek “się zawodzi ,  te bowiem  
miewają często gęstcr wulkan w  oczach, a^syberyj- 
skie lody w  sercu;  u blondynek znow u zwykło  
dziać się na odwrót: Syberia wtfoczach,  a wulkan  
w 's e rc u ,  lecz co nigdy nie zawodzi ,  to ta cudo­
w n a  mięszanina, którą się u jasnookicj szatynk* 
spotyka. He, he, he, te są nieporównane!  T r a c h ti ’011! 
s u p e r b !

Syn zćojcem rozmawial i  do pó łnocy^  Gdy się 
nareszcie?- mich rozejść,i, rzekł stary hrabia:

—  Będę cię prójił,  mój kochany, o jakiego za- 
ulanego człowieka, gdyż moi  ludzie z pakunkami
1 końmi, dopiero jutro przyjadą. Dla dozoru m u ­
siałem nawet mojego Sylwestra z nimi zostawić.  
Masz tu takiego, któremu by’; można  ufać?

—  Czy chcesz mu co ważnego  powuerzyć?
—  Nic takiego, ale jak każdy człowiek,  mam  

i ja różne nawyknien ia^ o których śfviat wiedzieć  
me powinien.. .  me chciałbym więc...

—  Jeźli ci, ojcze, o to idziefl! to możesz  być 
spokojny. Zanim twoi  ludzie przybędą, będzie ci 
us ługiwał  mój Jacques, na którego można się spuścić.  
On n iem ców  tak nie nawidzi,  a tych mam  tu naj­
więcej, że z nimi nawet nie mówi.

—  Dziękuję ciTdzięku,ę. Jacques wr rzeczy sa­
mej będzie dobry.

Po chwil ipśyn odprow adz iw szy  ojca do jego 
apartamentu, powierzył  go opiece kamerdynera,  
podał  mu rękę na pożegnanie,  powiedz iał:  dobra­
noc!* i wyszedł .

Hrabia miał czarne, gęste włosy,  tak na czoło* 
naczesane, że tworzyły m odną grzywkę i takież 
wąsy.  Cera jego twarzy wszędz ie  była biała, na 
policzkach bladoróżowa,  zęby miał jak perły dro­
bne, zdrowie i szklące, brwi nad kośćmi ocznerm 
tworzyły  dwa ciemne Inki, oczy same miały już 
wprawdzie kolor n iezdecydowany,  lecz zato b y ły j  
jeszcze bardzo ruchliwe. Gdy tak stał wyprosto ­
wany,  zwłaśżcza teraz, w  tem półświet le  lampy  
przysłoniętej, niktby jego prawdziwego  wieku nie 
odgadł.

—  Jacques! —  zawołał
Kamerdyner zbliżył się rta palcach.
—  Nalej mi pół szklanki wody.
Gdy Jacques to uczynił,  hrabia 0? uprzejmym  

uśmiechem tak p r z e m ó w i ! :
■—  Teraz,  mój kochany^, pomożesz  mi się ro-*  

zebrać, bo czas już pójs-e spać. Jutro zaś ,-o  szó­
stej rano, przyjdziesz do mnie z mokrem prze­
ścieradłem i natrzesz mnie trochę... Ja to bardzo 
lubię, bo to orzeźwia i sil dodaje. Żebyś zaś nieS 
narzekał, że cię trudzę rzeczami, których może  
jeszcześ nigdy nie robił, więc masz to na pa­
miątkę.

T u  wsunął  mu w  rękę złotą dwudziestomar-  
kówkę. Jacgue^. uczu\ijfśzy na dłoni luby chiod  
szlachetnego kruszpu, uśmiechnął się, i z wprawni 
długoletniego sługi zaczai go rozbierać. P o d c z a a  

-gdy sługa pod kamizelką rozsznuroybywał na nim 
misterny gorset  paryski, w  którym były czteryj  
prętyżstalowć,  na cal szerokie i odpowiednio gru­
be, | w a  po bokąth, trzeci w* tyle, a czwarty na 
przedzie, hrabia sam otworzył  najpierw usta, z 
nich szybko wyją! zęby, które w?puścit do Szklanki 
z wodą,  potem palcami dotknął się w ło s ó w  w tyle 
g łow y  i w  tejże chwili  na stole postawił  piękną,  
czarną peruczkę.

W trzech minutach zupełna metamorfoza była 
dokonana. Przed zdum ionym  kamerdynerem, który 
jednak niczem tego po sobie nie okazał,  zamiast  
dawmego hrabiego,  stał starzec zgrzyb ia ły  zgar­
biony, łysiuteńki i z ustami zapadniętemu Z w s z y ­
stkich oznak młodości  zostały mu tylko czarne  
brwd i wąsy.

—  Bądź zdrów Jacques i pamiętaj przyjść ra­
no o szóstej — rzekł g łosem  zmienionym, pod  
kołdrę się wsuwając.

Kamerdyner przystawaj mu da-dóżka stolik 
z lampą i wTodą, okiem w ytr aw n e m  powdódł jesźJ  
cze wńokoło,  aby się upewnić,  ze wszystko  w  po­
rządku zostawia i jak duch wyszedł  cicho.

X.
Hrabia wstał  jak ^apowdedział. O szóstej ra­

no był  iuż na nogach.  Jacques natarł go zimnem  
prześcieradłem i pom ógł  mu się ubrać. W  godzi­
nę wyglądał  znowrn jak wczoraj,  naw;et świeżej i 
młodziej,  dzięki różnym kosmetykom, których przy­
wiózł  z sobą zapas niemały.
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ko filiżankę czokolady, zjadł dwa bisz-
ł^y, zapalił cygaro, włoży ł  monokl  i z laską w  

beeSZen  ̂ ZSZec^ fi° ogrodu. Z początku błąkał się 
celu, -póki badawcze  jego oko tam go  nie za-

P o k a d z i ł o ,  g d z i e  p r z y  c iep la rn i  d o s t r z e g ł  ki lka 

k w ^ 02^  z a )?t y ch w y n o s z e n i e m  i u s t a w i a n i e m
dziew

ia tów.  P o d s z e d ł  ku nim,  d o  jednej  z a g a d a ł ,  d r u
§3 po g łas kał ,  t r z e c i ą  u ś c i s n ą ł  i t ak  w  c iąg u  pięciu  
rr‘lnu t  z w s z y s t k i e m i  się z a p o z n a ł .

' edlugo potem zszedł  się z rządcą. Rozm o-  
Wa rniędzy nimi musiała być ważna  i ożywiona,  

hrabia często stawał  i rękami takie znaki 
r°bił, jakby n iemcowi coś do g ło w y  wkładał , Schołtz  
fiWi^szał głowę,  wzruszał  ramionami i wyglądał  jak 
człowiek, który właśc iw e  nie wie,  co ma odpo-  

Izieć na postawione  sobie żądanie. Hrabia za- 
-‘ -yrnał się raz ostatni, chwilę coś mu jeszcze t łu ­
maczy}, potem poklepał  go po ramieniu i odszedł  

głąb ogrodu  
Przed samą dziewiątą zszedł syn do niegóp  

a równocześnie  z wieży kościółka ozwał  się dzwo-  
Ó dziewiątej miał tu przyjechać z f rzcińca 

ks- Błażej Czyżyk, aby w miejscowym kościele 
św. odśpiewać.  Muzykantów zatrzymano od 

Wczoraj, ci bowiem  mieli podczas nabożeństwa giąć
na chórze.

O d k ą d  hr .  L e o n a r d  d o  S j ś c i a  p r zy je ch a ł ,  ks. 
Błażej  m ia ł  d o p i e r o  d ru g i  ra z  o d p r a w i a ć  tu  m s z ę  
ś w  P i e r w s z y  r a z  u c z y n i ł  lo p r z e d  m ie s i ące m ,  jak- 
b y n a  in s t a l ac ję  m ł o d e g o  d z ied z ica  Późn ie j  h r a b i a  
t e go nie żą d a ł ,  p o n i e w a ż  chę tn ie  jeździ ł  s a m  d o  
k° śc ioł a  w  T r z c i ń c u  i d o p i e r o  dziś w y p a d a ł o  o d ­
p r a w i ć  d r u g i  r a z  n a b o ż e ń s t w o  na  in tencję  s t a r e g o  

h r a b i e g o ^  k t ó r y  o d  tak  d a w n a  tu  nie byrł
' -hociaż miody  hrabia, za pierwszą już bytno^ 

Cl£l księdza u niego, okazał się bardzo hojnym i 
bOścinnym, po mszy bowiem  zaprosił go } s*e 
bie na fe-fte .-śniadanie i wręcfył  mu rulonik złota 
Peien, mimo to ks Błażej wcale  się tern me ucie- 

W ,  gdy dnia poprzedniego przyjechał kenny  
Posłaniec z listem od hrabiego. Przeczytawszy  
Pismo zafrasował  się, długo mvślał, po pokoju cho- 
bz3c, nim nareszcie odpisał że przyjedzie. |  dy po 
^ aniec wyszedł ,  stanął i rzekł pó łg ło s e m .

—  I pieniędzy nie chcę i jego radbym nie wi  
dżieć. Chociaż nosi piękne nazwisko, mówi  po }- o 

|  az się niedobrze robi i ciągle ku temu kieruje, 
z nim szworgotał  po n ie m ie c k u , gfdyżj 

Ze nie umiem po francuzku. O! tepó już chyb 
ninie nie w y m o ż e s z !... Prędzej umrę, niż będę z p >  
lakiem m ów i ł  po niemiecku Ale zaw^/e t i zecz 
c ie l ce  nieprzyjemna... Gdyby to jeszcze gdzie 
dziej było, mniej bym sobie z tego robit,  ̂a ê 
nie8o, w  domu, trudno być niegrzecznym. Chłopu 
^ takim razie m ów ię  zawsze  wprost co myś ę, 
z him trzeba pol i tykować,  a ile mnie ta polity 'a 
k°sztuje, ty Panie Boże tylko jeden w i e s | !  g  

Założył  w  tył ręce i zaczął się przecha zac.

—  Trudno  mu było odmówić^ zwłaszcza,  że 
ojciec do niego przyjechał —  dalej z sobą roz­
mawiał .  —  Obowiązek chrześciański i kapłański 
spełnić trzeba. .. w  cierpliwość i pokorę musisz  
także uzbroić się mój Błażeju, bo ten jego ojciec 
ma być ponoś jeszcze gorszy. Nie!  nie! —  nagle 
zawołał  na środku pokoju stając —  przecie Chiy-  
stus Pan tego odemnie  nie żąda! Odprawię mszę  
Św. i zaraz odjadę. Choćby mnie nie wiedzieć jak 
prosili, nie wstąpię do pałacu.

Z tem postanowieniem przyjechał do Ujścia leś­
nego W  kościele, prócz obu hrabio;,\v. którzy m o­
dlili się- bardzo przykładnie, gdyż większą połowę  
mszy przeklęczełi, znajdowała -'ś̂ ę także cała służba 
patacowa i wielka liczba włościan miejscowych, prze­
ważnie ludzi sędziwych,  (młodzi byli od świtu w  polu 
przy żn iw ie^  którzy dzieci prowadząc,  przyszli  na/; 
nabożeństwo.  Ksiądz śpiewał poważnie i spokojnie,  
kaszel bow iem ani ras® mu nie przeszkodził, m u ­
zyka na chórze dobrze się trzymała, całość w  ogóle  
wypadła  jak najlepiej.

Po skończonej mszy św. gdy ksiądz oddalił  
się do zakrystji, syn rzekł do ojca:

— Czy posz lemy Schołtza do niefśo, aby 
zaprosił  na śniadanie, czy też sami pójdziem) ?

—  Chodźmy!  chodźmy!  Zawsze  to osoba  du­
chowna,  trzeba mu się więc przedstawić.

—  Zwracam tylko uw agę  twoją, ojcze, że ten 
człowiek nie m ówi  ani po francuzku, ani po^nie- 
miecku.

—  Że po irancuz.ku nie umie, to rzecz łatwa  
do zrozumienia, ale że po niemiecku musi mówić  
wybornie,  to przecie najmniejszej nie ulega w ąt ­
pliwości.  Wszak bjjlj w  pruskich Szkołach

— Był  i niewątpliwie tym językiem włada do­
skonałe, ale mimo to nie chce nim mówić.

  Aha! prawdopodobnie tylko z tym i^o  któ­
rych przypuszcza, że po polsku umieją. Musi to 
być zatem jakiś ultrąs patrjotyczny.

—  I ja tak sądzę.
—  Skoro tak, więc przezś^rzecznóść trzeba 

będzie język sobie trochę nałamać Trudna rada, 
Pan Bóg poczyta nam to pewnie za ofiarę. Ale cho­
dźmy, L e o n a r d z ie |b o  on się pewnie już rozebra .

Weszl i do zakrystji.
Gdy -s’yn ojca z księdzem zapoznawał, ten 

ujrzawszy przed J fcą  figurę tak niezwykłą, spuścił  
w  dół' oczy jakby się czego zawstydzi! i na s ło w a  
hrabiego nic nie ódpowiedział,  tylko mu się kłaniał. 
Starv dworak, umiejący ilekroć chciał tego, zjedny­
wać  ^ o b ie  życz.łiwość ludzką, dostrzegłszy pewne  
zakłopotanie na twarzy księdza, zaczął mu tyle m ó w i ć |  
o-rżeczmości, przytem w  formie tak dobrej:,'* że 
nrobos7.cz odtajał i nawet rękę, którą hrabia ciągle 
jeszcze A: jego dłoni trzymał, dość szc/erze uścisnął. 
Mimo to nie mógł  sam przed sobą wstrzymać się 

■'pd uwagi, że ręka hrabiego by ła zimna, lodowata,  
jakby trupia.
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Bądźmy jednak sprawiedliwi . ®»Ke sama grze­
czność pokonała ks. Błażeja ; nie równie więcej  
wpłynęło  to na niego, że hrabia, lubo niekiedyjgza,- 
rzucał s łowami  bądź niemieckiemi bądź francuz- 
kiemi |jprzemawia l  doń przecie po polsku i do tego 
wgale poprawnie,  przytem doskonałym akcentem  
On tyle dotąd nasłuchał  się. o tej rodzinie na pół 

Zniemczonej.  na pół zfrancuziałej, że z prawdziwą  
radością powitał  teraz niespodziankę, któSfą mu stary 
hrabia zgotował.

—  W ięc  nie jest tak źle, jak mi m ów iono  —  
duchu pomyślał . —  Ci ludzie nie całkiem się 

jeszcze w y n a r o d o w i l i . . Jak by to “ licznie? bylo,; 
gdybym  ich uratował!. .

Myśl ta jak błyskawica czoljó mu wypogodzi ła  
duszę wp ierw rozjaśniwszy, dzięki też czemu, £gdy 
młody" hrabia gapros i l  g,d na śniadanie, nie o d m ó ­
wił, lecz chętnie poszedł  do pałacu.

(CiiMflalszy nasfcj-pi).

DWA OBOZY
P O frlE Ś gJ FBJąJ&ŚiSKA

W I K T O R A  C H E R B U L L E Z .

( C i | |  dalszy.)

VI' .
P a n n a  M ąu lab re t dow iedziała s'ię w  liście pisanym , 

prżóz jej opiekuna, iż tenże znajdu je  sięycłotąd w Conij^arcl 
tiw Swojej lefińjej re z y d e n c ji11 (jak  się w yrażał) i z p rzy- 

(ezyn  n ad er w ażnych, k tó ry ch  Bliżej n id fokreśla ł, n ie  w ró ­
ci do P ary ża , aż jppd kó n ied  zimy. D onośił je j rów nież, 
że pan i ^G.antaiYl poczytane za swój olrawiązek, któr.y 
spełn i z p rzy j enihóścią, czekać na  n ią  u b ram y  szpitalnej.

; -M atka A m elja, n ie  oszczędzająca w cale osób n ie lnb ianych , 
lu b iła  z asa ta k  m ało kogo, odm alow ała Jec ie  p a n ią ^ ja n ta -  
re l  bardzo n iekorzystn ie . U trzy m y w ała , że jeątSw  n a jw y ż­
szym  stopn iu  sam olubna, za ję ta  je d y n ie  w łasnem  zdrowieTnu 
sw ojem i w ygódkam i i zd radzająca  ęąpejściem  lodow atem  
zupełną bezduszność. N azyw ała  ją :  — C notą zakonserw o­
waną, w b ry le  lodu.

Gr ly  zb liży ła  się do powozu, p an n a  M au lab re t zd z i­
w i ą / s i c -  n iesłychan ie , spostrzeg łszy  w  n im  osobę w  n i- 
Gzęm nie  podobną ' do opisu m a tk i A u g u sty n k i Pow iedział} 
no jej, iż p an i Canthhel m a la t  przeszło pięćdziesiąt, ty m ­
czasem  nieznajom a w  pow ozie m ogła mipji-; najw yżej la t 
czterdzieści, < a i na  ty le  w łaściw ie n ie  w yglądała . Z ape­
w niano, że jej;"ciotka lu a .m in ę  osoby chorow itej, która'"po- 
świępljjąc w ygódkom  w szelkie pre tensjć , u b ie ra  Się ja k  
rekonwalesceSt+ka, świeżo łóżko opuszczająca. N ieznajom a 

O w in ię ta  fu trem  kosztow nem , wy(g)%lata n a  w ie lką  pfinią, 
by ła  je szczć ,-p ięk n a , J t ro jn a  i zdaw ała się najzdrow szą*  
w  świećie. N akoniee b y ła  p fkygo® w aną doftać  s i l i  w  sfe­
ry  lodow ate i nap rzód  dreszcz Czuła od stóp aż do głow y;) 
ja k ą ż  co było  je d n a k  dla n ie j n iespodzianką, g d y  n ie z n a ­
jo m a  z u śm ię |lk ie m  najsłodszym  w ykrzyk ifc ła  skorcfojią 
w  oddali postrzeg ła :

— Pjffina M aulabret, n iep raw d aż?  W siada j pa®-if.;szyb- j 
ko!... J a k ż e  jekteś lekko  odziana! Tw ój p łaszczyk  w ia ­
trem  podszytjf. Proj|zę5ęsię do m nie p rzy tu lić , m am  fu te r

h a  dwie»f5Co za czas p rzeraża jącyj m oją p ię k n a ! Przebacz^ 
bo zresztą, nre jam  go . stw orzyła, n ie m ogę też za tę  o k ro i 
pność odpow iadać -

S ta n g re t zaciął konie, pojechały . N ieznajom a w yfłu - 
tófifczyła w k ilk u  -Iłow ach Jec ie , ż'ó żyje w ścisłej p rz y ­
ja ź n i z p. L u d w ik iem  C an tare l, je j dziadkiem  w ujecznym , 
że by ła  tegoż sąsiadką na  wsi* że ich  posiadłości s ty k a ły  

y s łę  ogrodam i i ty lk o  m us je  przedzielał. P a n i C an tare l 
b a la  się naraz ić  n a  ta k  srogie po'wietfze, ona w lęptofiaro- 
w ała się ją  zastąp ić  i p rzy ję to  je j propozycję. L u b i z re ­
sz tą  jeździć  choćby  i w porze najostrzejszej, ty m  razem  
ato li u leg ła  chęci najżyw szej, po m an ia  m łodej ^śoby, o k tórej 
cuda słyśpąła, o je j nieszczę$ciąph, p iękności i cennych p rz y ­
m iotach. *Tylę jed n y m  tchem  nagadała , że p an n a  M aulabret, 
m e w iedziała po p ro stu  co z sobą zrobić.

— 1’ogódż się p an i ze swoim losem  — m ów iła da-, 
lei. Az d < ^v ieczo ra  do m nie należysz. M ożeś-ciekaw a 
jak  się n azy w am ? • m a rg ra b in a  M oisieux.

Pew ne nazw iska  p rzeciskają  się n aw et p rzez krafcyj 
klasztorne, in s ty tu tu  na drowego d la  m łodych pan ienek . 
Św iat, kfcóryCnie p.ę^ypiufeoza, żeby  m ożna się- liun  n ie  za j­
m ować, k o rzy sta  z w akacji, ab y  oświecić w w ielu  rze- 
czaph p ensjonark i: pszczółki zb ie ra ły , plon p ilnie, tu  i ta m ; 
czekają w ięc nie/uerpliw-ie chw ili, g d y  znow u zejdą się r a ­
zem, ab y  m iodek z uszka:, do uszka prż^filtrow ać. Otóż 
doszło było i do p an n y  M au lab ie t ze ź ród ła  pew nego, iż 
m arg rab ina  by ła  w nuęzką Sazielnego  m arszałka  z czasów 
p ierw szego cihsarstwa, a wtlbwą po człow.-eku znakom itym , 
który za drug iego  cesarstw a p ląstow ał yjysokie dosto jeń ­
stw a, że i ona b y ła  w w ielk ich  łfelęach, będąc p raw dziw ą 

'ozdobą salonów  w TuileriŚJih. Owa pensjonarka , k tó’ra  ta k  
lu b iła  'w patryw ać się w?-swoją p ięk n ą  rączkę, udzieliła, J e ­
cie ty c h  w iadom ości dodając p;e,d.4ssk re tem  że m ąg rab in a  

kpozw alała  n iegdyś męyyii^o »?obie wię.ćej. n iż b y  było n a ­
leżało Jeżeli n aw e t za życia ilięża popełn iała  ja k ie  g rzeszk i, 
śtfarala się gorliw ie w ynagrodzić  jiiu to po śm ierci. Grdyby 
w tej' chwil: p an n a  M au lab re t była ją  poprosiła  o pozwo 
len ie  p rzy p a trzen ia  | i ę  zb liska jej broszce, m edałjonow i, 
zegarkow i, kam ei zam ykającej kosztow ną branso le tkę , aż 
do niM igicŁ na  palcach  pierścieni, by ła’/  by  w szędzie o d ­
szukała  n ieboszczyka m argrab iego , en  Face, z profitu, we 
fraku , w śr,f-oju -.strzelętkim , w m undurze, siedm  razy  od- 
portrdtbwnanego n i m niej n i więcej. = Jesf to  hołd, który-j 
kob ie ty  .-sk ładajy  cKęCiiie tak iem u  m ężowi, k tó rego  za- ży- 
cia^w ieloe oszukiw ały, a praw-dopodabnie za .to, że raczy ł 
tego n igdyy iiie  w idziejjęjł

P an n ie  M aułw bret 'w ydało się to tro ch ę  dziw nem  
zrządzen iem  O patrzności, ,iż w łaśn ie  ta  , s ław na sw ego 
czasu kobiąfia, b y ła  piweznac)ńonąBaby j-ą odprow adziła  do 
dom u opiekuna. M atkaj A m elja n ie m ogła je j . się doęó 
n apow tarzać, że L u d w ik  C an ta re l je s t  rad y k a ln y m , n ie ­
p rze jednanym , czerwonymi, najczerwięĘ'Sżym Cóż m ogło 
być w spójnego m iędzy  n im  a m ftrg fab in ą rh P an i de Moi- 
s\eux n ie czekała n a  te  p y tan ia . Sam a la c ż ę la  j 4 t  opo 
w iadać, p rzed  dwoma la ty  p rzebyw ała  w Szw ajcarji 
i tam  p rzy p ad ek  ją  sprow adził prźj$» tab ledecie  z p a ń ­
stw em  C antarel. N aw iązała  z n im i stosuMek pśży jazny , 
k tó r '|y  zacieśn iły  jeszcze p rzysług iJiozm aite  i n a d ą r w ażne, 
oddane je j przez p an a  Cantaffil. N ie m iała  d la  n iego dość 
sjów uznan ia . N ie ty lko  to  z le jtę  dziwiło. Jak k o lw iek  ze 
św iatem  nie"dbę^:nana, uderzy ło  ją, iż m arg rab in a  nie m iaia  
z sol® loka ja , an i pokojow ej; zauw ażyda rów nież ha p le ­
cach  w oźnicy  cerę w-zdłuż su rd u ta  idącą, powóz zaś b y ł
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P° prostu rem izą n a  dzień  w ynaję tą . W szy stk o  to  nie 
licowało z daw nem i w spaniałościam i na  dw orze ójesarskim , 
z czego J e t ta  w yw nioskow ał, że w ed ług  w szelkiego praw cl^r 
podobieństw a, p an i de M oisienx musiałaEśtrac-ić stanow isko 
1 ^ j ą t e k  N ie  m y liła  się w  sw oich przypuszczeniach. Po 
r ewolucji w rześniow ej, m arg rab ia , k tó rego  d ług i cesarz po 

Rffjkakroć p łacił, sch ron ił się do A nglji, tam  też um arł 
^  pięc la t  później, zostaw iając  in te resa  w ielce pow ikłane. 
I*ani de M oisieux nie m ogła długo w y trzym ać po dru- 
§ lej  (stronie k an a łu  i  wkrótcjp w róciła  do P ary ża , gdzie ją 
ohskgfczyła ze w szech  stro n  zg ra ja  w ierzycieli, k tó rzy  s t r a ­
ciwszy c ie rp liw o śc i nie chcieli wejsę* w  żadne układy. 
^  ted y  to  p an  C an tare l pospieszył je] n a  pomoc, poświę- 

l wnele, by le  ją  u ratow ać, po trafił w p łynąć na  lichw iarzy  
tezeze ln y ch  i z-musił a?li do znacznych  yistępi|ł;w - ® ^ 3 ^  
W ażniejszych p rzy słu g ach  Jec ió r w spom inała i tę  korzy^ę 
odniosła m arg rab in a  z k ilkodniow ego p o by tu  z państw em  
C an tarel w  L u cern ie  i że słów ek m iodow ych, któremu um iała 
P0z3rskać jeg o  przychylność.

le ż e li  m arg rab in a  zrob iła  n a  p ierw szy rz u t oka m iłe 
^ ra ż e n ie  n a  pan n ie  Maulabrefi, ta  naw zajenfi podobała się 
rtadwwyCzaj p an i de M orsieim N ieznacznie, zj|§jd oka, 
Pr z jg ą trz y ła  się jej dok ładn ie , od stóp ;«ż do głow y, po­
czerń zaw y ro k o w a ła : że J e t ta  polfhdaO pzy. zd o lgeaia tchnąe  
nam jętn"^ m iłością, m ia łaby  p rześlięg a^ rączk ę , g d y b y  umiji-.: 

JĄ p ielęgnow ać i d o b ie ra ła ’ stosoK ne rękaw iczki, nóżkę 
godną K opciuszka, skoro będzie obu ta  jak  się na leży , 
^dosy cudow ne, gdy  będą um ieję tn ie  nałożone, 1 ibić w iotką 

Sfik palm a, jeże li suknie  skjjfei i ozdobi dobra lnawco-wa. 
J e tta  m ia ła  w ielką ochotę odpow iedzieć, iż) wchle się, o to 

troszczy, żeby  zostać prześiicgjią i bj=e ubóstw ianą, 
p rzypom niała  sobie jednak  polącenie m a tk i Anielji, aby  
okazyw ała się ile m ożno |c i uległą, ustępu jącą  w drobiaz­
gach, za to  żeby  zachow yw ała całą energ ję  i aby  b y ła  nie 
W zruszoną w  k w e s tją g l w ielkiej w ag i i znaczenia. W s trz y ­
m yw ała się zatem  od w szelkich uw ag  i protestów . P an i 
de M oisieux, pogłaskaw szy  ją  po tw arzy  pieszczotliw ie, 
ośwdadc^yła, że od tąd  sam a ją  będzie u c ® a  sz tuk i ubie 
r ąn ia się, tyńjgźasem  jed n ak  m usi ją  zaw ieźć n a  p ized  
P f ś S s  S ain t-H onore , do p an a  Y augenis, w ykonaw cy te ­
stam en tu  pana  A nton iego  C an tare l, k tó rem u  należ j się 

z ']jiiawa je j p ierw sza w izyta.

G dy sio stra  M arja udała  się by ła  do Passy, aby  mo 
m  ślę p rzy  łożu konającego, um ysł je j by ł tak  skałotany, 
ta k  w yłącznie je d n ą  m yślą  p rzejęty , iż przeszła wzdłuż 
salonu obszernego, p rzepełn ionego  ludźm i, u ikog" nie sp 
strzeg łszy . G dy te raz  s tanę ła  naprzeciw  pana k au g en is , 

p rzypom irała , sobie w cale, iż go w idziała  przed dwon 
ty godn iam i opartego jo  kom inek  i rozm aw iającego z piękny  ̂
m łodzieńcem , n a  k tó rego  rów nież p a trz y ®  w tedy, ULe wi 
dząc go w cale. D aw n y  p rezy d en t zaim ponow ał jej. z iaz  
grzecznością" lodow atą, postaw ą trochę sztyw ną, k tó rą  ti  .y 
m ał ludzi zdała  od siebie. N iepokoił j ą  p le  m nie, lek c  
ZXZ, raczej ta jem niczy , n i l  n ieprzy jem ny, k tó rym  się 
Sdyś p osług iw ał bardzo .skutecznie w swojem  urzędow a 
r‘1 '1  fiudzirt rozum ni, um ieją  użyć korzystn ie , naw et i 
^ejjtwa. J e t ta  n ie m ogła odgadnąć, czy  py ta jąc  o to 
° ’w’°, p a trz y  n a  nią, |p z y  n ie?  zaczynała  n iem al wierzyć, 
tż p an  Y augenis, wtedy^ ty lk o  zarzuca zezem, gdy  m u z 
Z g o d n ie .  P ręd k o  j łd n a k  pozyskał j .a j ' serce, m ówiąc z ca- 
 ̂ >l>i p rzejęciem  o je j zm arłym  dziadku  i o przyw iązani 

ŁlT?j tego  s ta rca  najszlachetniejszego. 

n Wieczory zimowew Nr. G.

—  Pozw olisz kochany  prezydencie zadąć sjgbie jedno  
p y ta n ie ?  — zagadała  m argrab ina .

G dy pan  L ud w ik  C an tare l nie by ł obecny, ty tu ło ­
w ała zw ykle każdego w edług  urzędu, k tó ry  piastow ał za 

-^cesarstwa.
— J a k  m ogłeś dopuścić —  m ów iła dalęp— ab y  sp ra ­

w iono tw ojem u najdroższem u i najw ierlżejszem u p rzy ja ­
cielow i pogrzeb cyw ilny?

—  MuŚiałem zastosow ać się do osta tn iej w oli zm ar­
łego — odpow iedział.

— Źleś ;p^stąpił. N ie baw iąc się w cale w rozpraw y 
teologiczne, znajdujjŁ .jędnak. iż pow inniśm y się zastosow ać 
drtyjzw yczajów .istniejących, ta k  to  nas m ało kosz tu je ! P o ­
zw oliłbyś p an  w yjść na ulicę k jorem ukolw iek  ze: swoiph 
p rzy jació ł w  chińskim  kapeluszu na  g ło w ie? .. Pogrzeb 
cy w ilny  je s t  .właśniH tak im  .‘.chińskim kapeluszem

— N ie śm iem  p an i zaprzeqj|y.ć.-^Trudna ato li spr3$va 
z um arłym . Ja.k tu  poradzić, żaby zdanie z jn ie n ń ;

— Ależ przeciwnie'; nic łatw iejszego! LTmą.rli są tak  
uldgli, ta k  rozpad n i ! — odrzekła tonem  lekkim  — M ożna 

i ł  n im i zrobić co się ty lk o  p ó jc b a , n iczem u się n ie  sprze­
ciw ią

— K ochana  m arg rab ino  —  odpow iedział ty m  sam ym  
tonem  — bruździło  m i jafcoś m oje sum ienie w  tym  w y­
padku. W  ogóle mąło m i ono w życiu  zaw adza, jed n ak  
ezuNoin m nie żenuje .. Szkoda w ielka, że p an i wowożąsj, nie 
było! B y łabyś^tem u  dziw akow i przem ów iła do rozum u!

W ym ien iw szy  z m arg rab in ą  k ilka  S trzałów  rotow yfik 
w  tonie żartob liw ym , zwróćiPi-się do -Je tty  i rzek ł zĄcałą 

p o w a g ą :
— M uszę p an ią  upńżedzfź, iż w edług  lite ry  testam en tu , 

jej d o c h o d y 'ó d  dziśj&ą1 p ła t* .; uprzedziłem  o tem  pan i 
opiekuna JŚo d o ^ a p i ta łu ,  ten  n io ż e ^  pan i podniepfe do­
piero za dw a lata.

— Co ty le  znaczy, moja droga — w trąciła  m argra- 
bin^T— iż  od tej chw il' iifędzieifi1 pobierała  rocznie sześć­
dziesiąt ty sięcy  typanków, a poniew aż jęśtem  biegłą n  ra  
chunkaoh, dodam £jż  m asz do w ydan ia  dziennie blisko dzie­
więć luidorów . O św iadczam  jed n ak  z gó.irj^iż d z i^ z m u -  
szę cię do w ydan ia  sum y ó wiele znaczniejszej... 1 bmjcsl so ­
bie kochany  prezydencie iż podjęłam  się p rzystro ić  ją  od 
st8p |sak  do głow y... N ie bierz nam  r|aęc za  złe że ju ż  się 
w ynosim y, m am y przed sobą n ie  zakrętan iuę, dzień,.'

okropnie p ra c o w ity !
Pow stała. P . Yaffgęnis odprow adził obie panie na  

s c h o d fw h ly  z e l ł y  do patow y p ię tra  poprosił jeszcze na  
chw ilę pannę M aulabret k tó ra g ia ^ ę lim ia s t  w róciła nazad. 
W prow adził ja  do przedpokoju, a w skazując na  wschody, 
(riM em  pełuem  gniew u i g roźby  i | | k  ’ chy trze  o ^ a u n
O
m rugnąw szy:

— Strzeż się pani!
J U a  spojrzała > a niego py tająco  Czy m iała się strzeuz 

s c h o B B l  czy pan i d e  Moisjefcs: ?
— W sta ło  sięv do dnia  — szepnął je j n a  ucho — 

ab y  zaraz u b ram y  szpitalnej zastaw ić na  panią , sidelka.
Coraz m niej pojm ow ała, to  je d n a k  jasnem  było, iż 

schód y z g ry  w ychodziły . D odał jeszcze?

  U czyń m i pani tę  łaskę  i n ić leg o  n ie  p r z y z b -
kai. m nie się w przód n ie poradziw szy  M am w  papierach  
m oich lis t tw ojego dziadka k tó rego  dziś jin e  m ogę pan i 
pokazać, ale k tó ry  w płyn ie  k iedyś stanow czo na  pan i p^gsj 

s tan o w ien ie .. A le !  a le! radaby-* p an i niezaw odnie posiadać
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d ziadka fo tografię, odeszlę ją  p an i pocztą. N ie w ypada 
kazact ta k  długo czekać pan i de M oisieux.

Po ty c h  słow ach uw oln ił pan n ę  M aulabret. T a  p o ­
sp ieszy ła  za  m arg rab in ą .

— O czem chcia ł m ów ić z 'tobą, te n  koch an y  p re ­
z y d en t?  — sp y ta ła  słodziu tko  m arg rab ina .

— D ow iadyw ał się czy posiadam  dziadka fo tografję  
i obiecał rai ją  p rzysłać  — odpow iedziała uszczęśliw iona, 
iż m a sięgezein w ykręcić  i ty lk o  przez pół sk łam ać po­
trzebu je .

— T eraz pom yślm y o sp raw ach  n a jw a ż n ie jsz y ch ! — 
zaw ołałaś wesoło p a n i de M oisieux.

O w em i sp raw am i ta k  w ielk iej w agi, b y ła  bieganina', 
bez tch u  n iem al po całem  m ieście. T a  podróż od m agazy ­
nu  do m agazynu , odbyw ana galopem  znuży ła  J e t t ę n a  śmierć; 
m arg ab in ap rzec iw n ie  b y ła  w  sw oim  żyw iole, uszczęśliw iona 
i n iezm ordow ana. N a  szczęście m roźne powietrż'e?;oprózuiło 
m agazyny! n igdzie  w ięc i n a  n ic  czekać n ie potrzebow ały . 
ZręS"ztą m im o iż m a rg ra b in a  po'dupadła m ajątkow o i m i­
mo idei rep u b likańsk ich , obsługiw ano ją  w szędzie n a  
w y śc ig i, gdyż jej nazw isko budziło  w  sercach  kjjpffiw  
błogie i w dzięczne echa. N ie p rzeb ie ra ła  długo i n ie  ta r ­
gow ała się n igdy , decydow ała się szybko, n ie  co fa ją^  się 
i  n ie  zwijaicając po dziesięć ra z y  tow arów  w ybranych . Po 
d rodze m iała  k ilk a  żyw ych  u ta rczek  z J e ttą , k tó ra  n ie  
podziela ła  je j g u s tu  do m ate rji lgniącytoh li b a rw  k rzy k li­
w ych . D ziew czątko rad e  by  było  nosić żałobę po zm ar­
łym  dziadku, m a rg ra b in a  je d n a k  po trafiła  je j  -wyperswa­
dować, iż dz iadek  z pow odów  m etafizycźhpi- po litycznych  
n ien aw id z ił b a rw  ta k  czarnych  ja k  pop ielatych , naw et od1’ 
cieni fio le tow ych , że w reszcie p raw dziw i--żałobę nosiK ię  
w  Sercu. Cokolwiek je d ń a k  zastosow ała się do J e t ty  i ta  
ze swojej s tro n y  u leg ła  w  tern  i w owern pom na n auk  
m a tk i A m elji:

— „Pośw ięć mucdię ab y  u ra to w ać  słon ia .“ I  sp ra ­
w u n k i szły^&ał sp raw unkam i, pud ła  za pudłam i, g ó ry  p ię ­
trz y ły  się n a  górach. M arg rab in a  n iem al W szystko kazała  
odsyłać w p ro st n a  kolej; tro ch ę  „drobiazgów  n iezbędnych  
n a  ra z ie “ ;ak się w yraziła , w y sta rczy ły  ab y  zapełn ić  od 
dołu do g ó ry  powóz n a  cz tery  ośoby. T raw iona gorączką^ 
sp raw unkow ą, m arg rab in a  n aw e t o jedzen iu  zapom niała. 
J e t ta  n a to m iast yżu ła  g łód  oddaw na, po lekk iem  i nie- 
dostatpcznem  śn iad an iu  w  klasztorze. Ja d ą c  n a  kolej do­
piero p an i de M oisieux, m ia ła  szczęśliw e n a tch n ien ie  i k a ­
zała  w stąp ić  po drodze do pasz te tn ik a . T u  w ypiły  po 
szklance ponczu  i z jad ły  n a  prądee  po k ilk a  pasztecików . 
M łody żo łądek J e t ty ,  uw ażał te n  posiłek  za bardzoA riedo- 
sta teczny . T rzeba  się było je d n a k  zadow olić czem  bądź 
bo i ' t a k  o m ało si&* n a  pociąg  n ie  spóźniły .

M argi-abina obiecała p anu  S a n ta re l iż odw iezie m u 
J e f ta ln a  objad. Przęjd czw artą1-po. po łudniu®  w siad ły  do 
w agonu. B yło  psoć zadanie  n ie  lada, popakow ać raźem  z n ie ­
m i p u d la  i pudełka. M róz o d s trp ź y ł  pashżerów  w  p rze­
dziale, prócz n ich  n ie  było n ikogo i jak o ś się w szystko  po­
m ieściło. R J e t ty  co praw da, n ie  było  w ida«łjz pom iędzy 
pakietów . Z aledw ie się ze w szyśtk iem  u p o ra ły  g d y  p o ­
ciąg  ruszył.

V II.

P a n n a  M au lab re t w  k ró tk iem  swojem  życiu , poznała* 
litó lob rze  i dok ładn ie  pensjona t i szp ita l P a ry ż  m ało ją  
je d n a k  za jm ow ał; od.atchnęła dopiero sw obodnie, g d y  po- 
ciąg  w y ji^ h a ł n a  czyste  pole^j p rz y k ry te  jak-i okiem  za­

sięgnąć jed n o sta jn y m  b ia łym  całunem . Z Łrudnosćlą dob ito  
się do s ta ry  w  jwiilleneuve. P o d  m rozem  śn ieg  s tw a r ­
dniał, ko ła  w agonów  ślizgałySsię? k ręc iły  n a  m iejscu  i n ie  
m o g ły  wpaśejjw relsy . Jeszcze  gorzej szło dalej. Z a  V ille- 
neuve je d z ie ^ ię  trochę  pod  górę. M imo iż p o sta ran o .'s ię
0 d ru g ą  m aszynę, potrzebow ano; f.całej godz in y  ab y  p rz e ­
b y ł^  pięć k ilo f iie tió w ; dw a po tw ory  sap a ły  w ściekle b u ­
chając p a rą  ja k b y  icb  złościło, że n ie  m ogą podołać za ­
d an iu  i m uszą odm uw ić usługi. N a d rug ie j stacji pociąg  
stanął. U nosząc śi’ę cierpliwością/,* czas jakiś, p an i de Moi- 
sieux spuściła w reszcie okno i  sk inęła  n a  szefa stacji. T en , 
ab y  się clastać do je j, w agonu, m usiał p rzeskak iw ać całe 
w ały  śniegu. W y tłu m aczy ł je j, iż w icher (taką  m asę  śn iegu  
zw iał w  wąiwoźie, pod sam ą stacją , iż fg a ły  zastęp  ro b o tn i­
ków  o"«t ra n a  p racu jący ch  n ie  je s t  w stan ie  u sunąć  z d ro ­
g i law in y  olbrzym iej. Co najm niej p rzekopyw an ie  p o trw a  
jeszcze ze dw ie godziny. M arg rab in a  zrezygnow ana usiad ła  
uazad  okno podniósłszy.

—  D w ie godzin}7! —  wesoło zaw ołała. — T ro ch ę  za 
d tn g i odpoczynek ...> Bpróbójm yj; sp.a ć.

O tu łiła  się- w  fu tro , g łow ę opierając  o poduszki. Na­
gle w y k rz y k n ę ła :

— A nasz o b jad ?! P rzy zn a j się, m o ja S ro g a , w szak  
g in iesz  z g łodu, n iep raw da %j?

J e t ta  przyznała^sAgSz całą szczerością. M ożna n a k a r ­
m ić k an a rk a  sa ła tką , ale p a n n y  Korosjfgjj n ie  zaspokoi się 
k ilkom a pasżt^g ikam i.

— C hodźm y! może dostan iem y czego w bufecie — 
zaproponow ała  m arg rab in a . .-

W y siad ły  z w agonu  i to  b rn ą c  w śn iegu  po kolana, to  
HSftgajJb się ja k  na  łyżw ach , m im o iż m iejsca skorupą lo­
du  pok ry te , popiołem  posypano, szły  k u  stacji. N ie s te ty  
w poczekaln i n ie id spb  b u f e tu !

— Śliczna liis jo rja ! —  m arg rab in a  ręce załam aja.

W  ta j sam ej chw ili spostrzeg ła  w ro g u  sali, m łodego 
człow ieka. Z daw ał d u m a S lu b  drzem ał po p ró ś tu  w czapce 
.fu trzanej, n a  uszy naciśn ięte j, w  luitaeli filcow ych po k o ­
lana, w fu tro  o tu lony , z ko łn ierzem  w ysoko podniesionym . 
M arg rab in a  nie potrzebyw ałaj w idocznie p a trzeć  w tw a rz  
czują, ab y  go poznać. Z b liży ła  się do śpiącego, d o tk n ę ła  
s ię  z lekka  jego ram ien ia  i rz e k ła  z u śm iech em :

— N iebo 'nam  ciebie zesłało, lam parc ie!
L a m p a rt otrzą*s®się ze sn u , dźw ignął ysię z krząsła

1 uk łon ił się oczy przecierając .

—  P rzed staw iam  ci m łodą pan ienkę, k tó ra  g in ie  
z głodu. Z łóż doWoft, koch an y  V alport, ;'#ża m gzesz p rz y ­
dać  się  n a  coś. pożytecznego  i posta ra j n am  się o objad.

— O bjadu się £an i zachciew a'? Zw aż m arg rab in o , iż 
ugrz'e|iliśm y w  dziurze, gdzie  n ikom u  się n ie śn i n aw et 
ohób jedz ie !

— B a! Z adow oln iłybyśm y się byle?'1 ja k ie m  sk rz y ­
dełk iem  !

—  F iu ! ‘fiu! zaraz sk rzydełko! ła tw o pow iedzieć ! H a ! 
zrob iJ# |o  będę, m ó g ł! — P o d a ł ram ię  m arg rab in ie  i z J e t tą  
id ącą 'ź in -n im i p rzeszli p lac niew ielk i, ale oślizły ja k  lo ­
dowce* alpejskie, w śród  w ich ru  rzucającego  im  w  oczy 
cale masy* śniegu. NarJsjszćte dobili się z w ie lką  b iedą do 
lichej k a w ia re n k i , zaledw ie ośw ietlonej lam ką naftow ą. 
K aw ia fz  zm ięszńńy, zapow iedział z g ó ty . że je s t  bardzo 
źle w w ik tu a ły , o p a rz o n y , podał im  k rzesła  słomą*! w y p la ­
tane , p rz y k ry ł stó ł obrusem , n a  k tó rym  postaw ił b u te l­
czynę w ina  i clileba boclieneczek.
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— A  te raz  idźm y na  w y p ra w ę ! — zaśm iał się p.
' alport. — P roszę  tu  chw ilkę zaczekać. Sposobność je d y ­

na  popisać suM noim  geniuszem  n a  te n  p o lu ! Z n ik ł 
z horyzontu , lecz w  kw ad ran s później b y ł z pow rotem .

ak Sancho n a  w eselu  G am asza, trzy m ał tryum fu j ąco coś w  
piaw ej ^ęce i p rzy c isk a ł do serca, z czego buchała  p a ia
arom atyczna.

■— B raw o ! — m a rg ra b in a  w dłonie uderzy ła . Cóż 
riam pan  p rz y n o s isz !

— N ies te ty ! m e  m a sk rzyde łek , sam e podróbki... A le 
pow ąchaj no p a n i ! K Ł yborności! Chciej wierzyć^ m aig ra - 
hino, iż cudu  dokazałem , czyn spełniłem  najśm ielszy  i naj 
lu d n ie js z y  w  życiu  całem . T a  ry n k a  s ta ła  ju ż  n a  stole 
rodzinnym . Słów  n ie  m a, aby  opisać, tle w yekspensow a- 
fetn w ym ow y, dyplom acji i w ykrętów , zan im  rynnęj zdo­
byłem.

P a n n a  M au lab re t podniosła w elonik. P a n  Y alport 
sPojrzał n a  nią, a zdziw ienie  jeg o  było  ta k  silne, iż o mato 
nie W ypuścił z iręk i podróbków , zdobytybh  z tak im  t r u ­
dem T ak  je d n a k  szybko n ad  w rażeniem  zapanow ał, że ża­
dna z p ań  n ie  spostrzeg ła  jeg o  pom ięszam a. P o staw u  ry n ­
kę, pom ógł chłopcu w  k aw ia rn i do n ak ry c ia  stołu, odkoi- 
kow ał b u te lk ę  i sp y ta ł zw rócony^ku m arg rab i ie

— Z apraszacie  m nie pan ie  ?
— Z apraszam y  go, czy n ie  ? -  m arg rab in a  spojrzała 

n a  J e ttę . y

T a  n ic  nie odpow iedziała, ty lko  pow staw szy, p rzy su ­
n ę ła  up rzajm ie  trzecie  krzesło p an u  Y alport, obdaizając 
S° jed n y m  z ow ycli uśm iSików , k tó ry  nie daw niej, niż 
Wczoraj, służy ł do uko jen ia  c ierp ień  ciężkjoj^hoiych. P a n  
^ a lpo rt n ie  po trzebow ał w praw dzie , ab y -g o  pocieszano, 
h y ł je d n a k  znaw cą; uznał zatem , iż te n  uśm iech b y ł na 
■grodą zupełn ie  dostateczną, za tru d y  p o n jJ io n e . P o  raz 
p ierw sz|r w  ty m  d n iu  ta k  praoow itym , pann ie  M aulabret 
z ro b iłS  siq dziw nie lekko na  ser<g i uczuła się n iem al 
■szczęśliwą. <Śkoro n a  n i e g ^  okiem  rzu £ |a ,  u d erzy ła  ją
tw arz  p an a  Y alp  o r f a ;  z a c h w y c i ł y  j ą  ry sy  regularne, wzro.
pełen ognia, m in a  p ań sk a  i dz iarska  jadu.--, śnie. P  
Pom niała jęJpsię pew na  książka z ilustracjam i, czy tana  je^ 
szcze n a  pensji. B y ł ta m  m ię d z j^ in n en ń  opis podroży i 
•portret sławąieg®  Strzelca lw ów  i tygrysów . P a n  A a±p 
hy ł do n iego podobny. W  chw ili obecnej atoli, n ie  s 
dał się ze strzelbą, do lw a,'-ty lko  stó ł nakryw szy , gotowa 

Sptę wesoło, do sp ^ ty c ia  razem  z n ią ^ ry n k i z pod ró l * ,
k tó re  zdobył d la  niej »śiłą mocą, w śród śnieżnej zaw ieru
°hy. P odobał je j się rz e c z y w is te ,  ̂ k ła m a ła  b y  była, u  rz j
^ u j ą c -co in n e g o ; że ję |. o*Ifco jyjęlnak n ik t n ie  p y  < 
n fe m ów iła, m yśląc po cichu  tem  w ięcej.

AVzięto się do podróbków . M a rg ra b in a  z ra z u  troszkę 
Podziubała , p rędko  ato li p rzesta ła , z a s j ą w i a j a c ^ c a ^ m ^  
ba pastw ę dw ojgu m łodym  ludziom-

— A  te raz  kochany  M  -  zain terpelow aD  po 
c h w i l i  m łodego człow ieka -  chciej m i łaskaw ie w yjaśn ił*  
-Jakiem  zrządzen iem  O p a trz n o ś c i w  porze, o J

P ary ż  zw yk ł jeść  óbjad, myś^ny ciebie spo tkały  v

gdzie n ik t o tem  n ie  m yśli ?
—  N ie py ta j m arg rab in o  odrzucił. Albo 

bhę, albo p a n i m i w ierzyć n ie zechcesz.
— P a n  m asz za tem  d la m nie ta jem nh e ?! j ,
—  C hroń  m nie Boże °d ffi^ jeg 0s. P ° 4 o h n e g o .  y 

baoja h is to rja  w y d a  się p an i niem ożliw ą.  ̂  ̂ KhT
—  Jeże lib y m  się je d n a k  w ierzyć zobow iązała ,

— N iech i ta k  będzie!, J a d ę  zatem  po p rostu  do 
mego m ają tk u  B ois-le-R oi, do zam k u , w k tó iy m  n ig d y  
noga m oja n ie  postała , a k tó ry , ja k  u trzym ują, m a w yglą­
dać ja k  stodpła  na  pół rozw alona.

—  Jed z ie fz  pan  tam  na  dw adzieścia cz te ry  go­

dzin  ?
— N a więcej...
— N a trz y  dn i zatem  ?
— N a całe trz y  m iesiące!
— N a początku  zim y?!... A leż to  być  n ie  m o M !
-—- A  com pan i mówił, że m i nie uw ierzysz !
—  W ięc  to  z a k ła d ? .
— Coś w  ty m  rodzaju.
— \Y v g ran a  m u^febyć bardzo znaczną?
— O lbrzym ia! w  m ojej bow iem  h is to rji w szystko 

jjljft niepraw dopodobne.. 1)6 tego  R o p n ia , iż g dybym  za ­
k ład  p rzeg ra ł przez jaPąś fa ta lność, m ogłabyś pan i uw a­
żać 111 uie n ie ty lko  za człowieka-jzrujnowanego do szczętu, 
ale wprost* za nieboszczyka.

— A cb ! te raz  rozum iem , dla czego bulw ar, po k tó rym  
biegaliśm y niedaw no, robiąc spraw unki, w y g ląd a ł ta k  sm u­
tn o  ta k  niem al rozpaczliw ie .. P rzy w d zia ł po p anu  żalobó|fc- 
B a! w k on trakcie  pańsk im  nie m a pew no m ow y o no ­
cach spędzanych  w Bois-le-IIoi... każdego®zatem  ranka...

—  P a n i się m yli. G dyby  ja k i in te tó s  w ażny  a n ie ­
spodziew any, spow odow ał m nie do odw idzenia w tymgeza- 

Jsie P aryża , m usiałbym  otrzym ać na  to  specjalne pozw o­
lenie, j a  zaś prosić o n ic  nie lu b ię !

—  J a k  że pan  tafii, n a  m iły  B óg! zam yślasz Czas 
spędzać ?

—  N a rob ien iu  w izy t i |s tą ra n ia ć h  najusiln iejszych, 
ab y  m nie w ybrano  m erem  w m ojej gm inie.

— A  g d y  m erem  zostaniesz ?
— P o sta ram  się zostać radcą, n a s t |p n i|h Ie p u to w a n y m .
— Z a cz tery  zaś la ta  pokusisz się p an  o p rezy d en ­

tu rę  republik i najniezaw odniej...
(Ciąg dalszy nastąpi).

NA Z IE M I M Ę C ZE N N IK Ó W
P O W IE Ś Ć

o s n u ta  xl& tle  stos-u-nlsó-w xrla,rj.d.zlsic]nL
przez

K A K O L A  D E 3  L Y S ’ A.

(Cn}!g dalszej.

feezn a jo ray  p ie rw sz^so b ie  przypom niał i w y krzykną ł 

ucieszony:
  p ail je s j lś  owym  adjutarft^m  La F aye tte  a , k tó ­

r e /o  Id jan ie  prJSsw ali by li w alecznym ... a tow arzysze byp- 
n i ty tu łow ali, k a p ita n ® . TankreĄem  ? !...

T an k red  sk ło n ił 's ię  uprżgjm ie.
  P hn ie  h rab io jG aiH efpntaiiie  — dodał nieznajom y.;

f tS tr j l  bgdę m iał zaszczyt p rzedstaw ić  cię A rtu ro w i
0 ’Cónnor.

— A  dla czego n ie  dziś w ieczór?
— D rąga' pf^ed nam i daleka  i trzeb a  zapew nić jsię 

z góry, czy n ie  grozi nam  ja k ie  n iebezpieczeństw o. AYi- 
dzisz par£?jak  go zaw zięcie prześladują. W szystko  zatem  
nakazuje ja k  najw yższą baczność i ostrożnośp. .5

I  ja k b y  chciał tejże dowieść, n ieznajom y -.óglądał się 
p iln ie w  około, po p rzestrzen i ośw ietlonej łu n ą  pożaru.
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S p o strzeg ł P a ta  i żyw o zap y ta ł:
— p ań sk i to  przew odnik , trzy m a  i głaszcze 

ja sn o  kościstego ru m ak a?
— Rossinanta i Satichol — roześm iał się T an k red  — 

ty lk o  chudy, o ile tam tem  b y ł o ty ły !
— N ajrozsądn iej by łoby  odpraw ie sługę w raz  z k o ­

n iem  n a tychm iast.' P a n  h rab ias’rąćży* wybafcżyć, sk łonił się 
g rzecznie, m uszę w ydać n iek ró re  rozkazy... za chw ilę będę 
z pow rotem .

j G aillefon taine sk in ą ł n a  Paj^a.
U słyszaw szy  iż m a  łsię zabierać, poczciw y chłopjOzy- 

sko n ie  m ógł żalu  itfaiffjp:-
—  H illou\  — w y k rzy k n ą ł — ja k a  szkodgi'! T ak  już 

p rzyw yk łem  do wUSzej w ysokości!

— Skoro będę ciebie ’j |io |rzeb o w ał — pbćieśzał go 
h rab ia  — napiszę d o f-F ilip a , bądź p e w n y ! M asz tu  {$© 
pieniądze, za k tó re  '.chciano konia  sprzedać:' Zatrzymdsjz-' 
co zechcesz. P ozw alam  "di w ybrać  jed n o  z dw ojga, konia, 
lu b  sześć fun tów  sz terlingów  Do zobaczenia P a t.

P rzez  pół pocieszony, n ie  ty le  hojnością h rabiego, 
ile  nadzieją, że go m oże jeszcze k iedy  zobaczy, PśC.t w y 3  
b ra ł się w  drogę żegnając  się w te n  sppsób:

— Tam , n ad  b rzeg iem  jez io ra , up a trzy łem  sobie, dz iu ­
rę  w  skale. J a k  raz  s ta jen k a  dla m ojego konia, a i d la 
m n ie  w yborne n a  n o c s le g o w isk o ! D ługiego  życia  i po­
m yślności w zam iarach  życzę w aszej ekscelencji!

Tankrecl zw rócił zw rok  ku  zam kow i, k tó rego  górne 
su fity  z trzask iem  się zawitały!'. P łom ienie  byichały teka,z 
p rzez  okna, liżąc ze w szystk ich  stron  łu k  potężny , n ad  

kgłów ną bram ą. W  tym  b lask u  ponurym , n a  tle  języków  
ogn istych , fig u ry  i am blem afa hera ldyczne, rzeźbione w k a ­
m ien iu  na  h e rb ie  H C o m o r ’® ’ zdaw ały  się dejetawać od 
m u ru  i n ab ie rać  życia  n ad n a tu ra ln eg o , ja k b y  onciały  wzle- 
cięe, uw aln ia jącF śie  z w ięzów, k tó rem i rzeźb iarz  złączył je  
z g ran item . N ag ie  łu k  pękł, a ;Sfare h e rb y  ru n ę ły  na  g a ­
nek  w prooh n iem al się>rozsypując

— Z ła -wróżba! —■ m ru k n ą ł n ieznajom y, k tó ry  po ja­
w ił się w  te jże  sam ej chw di.

— D aw n a przepow iedn i:^  istn ie je , k tó ra  zapow iada 
■ śm ięęć ośiiftm ego z OiCpnpóFów, skoro ru n ie  ta  ioh ta rcza
herbow a.

A  przechodząc  w  to n  zw y k ły  up rzejm ego^ gospo­
darza  :

—  P a n ie  h rab io ! — przem ów ił —- zapóźno p rzy b y ­
liśm y abym  m ógł gościowi ofiarować, je d n ą  z pysznych  
n iegdyś kom nat,, zam kow ych. P u s te ln ia  je d n a k  F in-B ark i, 
Ś w iętego  z b ia łą  brodą, została  n ie tk n ię tą , n a  swojej w y ­
sepce, będącej w ogólnem  poszanow aniu . W szysko  m usi 
ju ż  być  gotow e u a  pańsk ie  p rzy jęćie, będę m ia ł więc za­
szczyt, p anu  aż n a  m iejsce tow arzyszyć

T an k red  sk in ą ł g łow ą na  zn ak  przyzw olen ia  i udali 
się razem  n ad  jezioro . ‘

Z a  chw ilę a tc ii, n ieznajom y  s tan ą ł ja k b y  n ie  m ógł 
d łużej poham ow ać palącSej go ciekaw ‘ą£pi.

— B łagam  cię h ra b io ! —  przem ów ił nam ię tn ie  —  
pozw ól zadać sobieHftylko ledno  p y ta n ie !

— Jak ież  to ?
— P rzybyw asz  z F ra n c ji?
— T ak  jest.
— W y sła n y  przez kogo ?
T an k red  tak ie  pow iął zaufanie, iż o d pow iedz ia ł bez 

w a c h a n ia :

—  P rzez  H o ch e’a.
— K ied y ś  p rzy b ęd z ie?
—  N ie żyje.
K rzy k  najw yższej rozpaczy  w y rw ał się z p ie rs i n ie ­

znajom ego. U p ad ł naćpdłam  sk a ły  i  tw arz  z ak ry ł o b u rą c z !
— N ie żyje! N ie żyje! — p o w tó rzy ł g łasem  d rż ą ­

cym  od jbo lu , k tó ry  m u serce rozryw ał. — A.h! i ty m  r a ­
zem, B óg  się w idocznie od nas odwrócił.'...

P o w sta ł i w rócił się do nazad  do sw oich to w a­
rzyszy  :

—  B ożejdźcie się, k ażd y  w sw oją stronę  — ro zk a ­
zał — a k rzyż  czarny , za tk n ijc ie  n a  każdym  p ag ó rk u  
i d rog i zakręcie. W szy stk o  n a  później od łożone.. T a k  być 
m usi!... Z ą^ ty d z ień  zejdziem y się w  B og-A llen .

B ozeszb -się w  g łuęhem  m ilczeniu , ta k  samo ja k  się 
by li z jaw ili cicho i niespodzianie. J e d e n  ty lk o  trochę  
dłużej się za trzy m a ł i sp y ta ł:

— A  g d y b y  p rzyszła ...T pna?... c» każesz p an ie  je j 
pow iedzieć ?

Z a p y ta n y  schy lił się i u rw a ł jak ie ś  ziele :
— O ddasz je j tę  g a łązk ę ., a w szystko  zrozum ie!
I  te n  o statn i posłaniec ta jem niczy , u lo tn ił się w  ślad  

za d rugim i.

O kroków  k ilk a  słyphać było  fal bicie o b rzeg  ję a  
z io r a .J ^ ó łn o  było  uw iązane w  g ęsty ch  zaroślach. T an k re d a  
poprosił g rzecznie  n ieznajom y, żeby  raczy ł w siąść do czół­
na, sam ząsi ęi|ółno odw iązał, schw ycił za w iosło i jed n em  

jfeilnem pchnięciem  odbił >",l b rzegu . N ow y przew odnik , 
w iózł go na ową w ysepkę pośw ięcaną.

Z pom iędzy drzew  o ko n arach  rozłożystych , sterczalń, 
w ieżyczka, nie w ielk iej m szalnej kap liczk i, w s ty lu  g o J  
tyck im . D o in ie ) p rzy p ie ra ł budy n eczek  m urow any , ro d z a j’ 
lam usa  z jed y n em  okienkiem , w k tó rem  obecnie św iatełko  
m igotało .

— W  czasach szczęśliw szych — tłu m aczy ł p rz e ­
w oźnik, było  to  księdza m ieszkanie. Tej nocy  p an  tam  
znajdziesz pew ne,-schronienie.

D o b rzeg u  w ysepk i p rzy b iw sz y , n ieznajom y  za ­
w ołał :

— U nkas!
To imię, k tó re  h rab ia  słysz<ał ty lk o  z tam tej s tro n y  

A tlan tyku , zdziw iło go n iesłychan ie .
Człow iek, k tó rego  p rzyzyw ał, zjaw ił się n a ty ch m iast, 

z rodzajem  la ta rk ’ z p łó tna  napuszczonego tłusfcością-, k tó ­
re  doskonale św iatło  odbijało.

Z a cały  strój, m ia ł k ró tk ą  spódniczkę w ełn ianą . B e sz ta  
ciała, b y ła  zupełnie obnażona, noszącf n a  skórze koloru 
m iedzi, liczne zn ak i ta tuow an ia . G łow a zaś b y ła  zupełn ie  
ogolona, prócz jednego  na  sam ym  w ierzchu, kosm yka w ło ­
sów, tak , ja k  je s t  w  zw yczaju  u dzik ich  w dziew iczych  la ­
sach A m eryki.

—  N ie om yliłeś się, h rab io  — sk in ą ł g łow ą' n iezna­
jom y, czy ta jąc  w  oczach gościa n iem e p y tan ie  — to In -  
d jan in  z tam tąd  p rzy  w ieziony. S ługa  na jw iern ie jszy , p ra ­
w dziw y p rzy jaciel! "Wie, że na  tę  nó.cj ty  h rab io  będziesz 
jeg o  panem . Życzę, panu  spokojnej nocy  i dziękuję , żeś 
raczy ł n a  m oje p y tan ie  odpow iedzieć. D om yślam  się, że 
i  p an  chciałbyś m m e o coś zapy tać , m ianow icie: k im  je ­
stem ?... D ow iesz się o tem  ju tro .

I  w ysadziw szy n a  b rzeg  gościa, sam nazad  ku  zam ­
ków ’ odpłynął. T an k red  u d a ł się do dom ku, dokąd  go  
p row adz.ł czerw onoskóry.
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"W" jed n e j izbie na  pół rozw alonej r u d e iy , było  wy 
słane łoże z m chu i skóry  je len ie j, a n a  stole p rzekąskę

przygotow ano
W iadom o nam , że T an k red  by ł ciekaw skim .
— D o stu  katów ! — strzepną ł palóahn, pożerając 

2 w ilczym  ap e ty tem  d a ry  boże, n a  stóle obficie zasta  
w ionę — przypom nę sobie choć fyde z ję zy k a  Iio k a j-  
skięgo żeby coś w yciągnąć  z In d jan in a! G dyby  n ic  wię^ 

Kej, to  m uszę p rzynajm nie j ,'ty le  się <©wiedzi.ere|źi dla jak ie j 
piękności ta jem niczej by ła  przeznaczoną owra g —ążł a 

sy m b o lic z n i!
D N a  pierwrsze a to li pSy tan ie , u s ta  U nkasa  w y k r e w i ły ,  

się, co m iało uśm iech  zastąpić.
R ozdziaw ił gębę, s traszliw ie szeroką i n iefojgm ną,

pokazując w *niej ję zy k
— Niemyl- ha! h a ! ha! — h rab ia  śm iechem  w ybuchnął.
—  D oskonale! Szach! i m at! Tankredsńe kochany! 

W idocznie tam  w  górze zap jjano , iż masz się, dziś położj ć, 
w śród ciem ności eg ipsk ich  ! otć&jbny ta je m n ic a m i.

M imo drażniącej go ciekawości; u s n ą ł  niebaw em , m ru  
cząc jeszcze z oczam i przez pół zam kn ię tem u^

— ..'Gdzie ja  m ogłem , do p io runa  | | p 0^ | aó tego cz- o- 

w ieka zagadkow ego?!
f i f c n o  z e 'św item , T an k red  zobaczył u s tó p  łoża im ­

prowizowanego,,? swojego tajem niczego przew odnika.
— Czas nagli, g n i e  h rab io ! -  przen iów d -  m usim y

puścić się w  drogę.
B y ł te raz  u b ra n y  w  stró j zw ykły  ro ln ików  w  Irlam

jfei, prócz bu tów  w ysokich  &  polow ania i k ró tk iego  k a ra ­
b in k a , ze stem plem  fab ry k  am erykańsk ich .

— K on ie  będą  na  nas czekały, z tam te j s trony  gó­
ry  -  zapow iedział. —  K ilk a  godzin  podróży pieszo, ścież­
kam i strom em i, k ró rem i chodzą li p rzem ytn icy , nie wy 
dadzą się zb y t w ielk im  tru d em  p an u  h i a lenia, n

p raw d aż?  , ,
—  Jestem  pfizeęue myśliwymi zapalonym  -  T ankred

■Zaprotestował energ iczn ie  i  żołn ieizem  w doc a 

• 'O d esz li.
Z am ek  p rzedstaw iał obecnie s tg i g l i s z ® *  dym iącego, 

zam ykającego  drogę-z jednej strony. T rzeba było w 3
Wstecz, n a  ów b ity  gościniec, k tó ry m  wczoraj a wio

lan k red a . . . ,
W iadomi>vnam, i ^ d r d ^ k r ę c i ł a  saj§ wązy'OW< , 

aż na  sam  w ierzchołek  pagórka , w c h o d z ą c e j  niem a W j 
2ioro, zkąd  nas?; podróżn i u jrzeli w  całej grozie an  a 
n ej niebo, jezio ro  i zam ek w  płom ieniach. ^

D ochodzili w łaśnie do pierw szego d rogi zak ję tu , k tó ry  
| |  tern m iejscu  tw o rzy ł ja k b y  kolano, g d y  ja  ~ >’ 1 
d ługa  w yskoczyła  z krzaków  p rżyd różuych  i iwri z z  <
dem  kam ieni, upad ła  d<*nóg zdziw ionym  podrozm ko J j  

B y ł to  P a t, bez tch u  p ra w ®  z o% ann  wymzesz 
uemi, rozczochrany  więcej niż k iedykolw iek, je

^ 6 in :  p rze s trach  uosob istn iony . . •,
— D ięk i n ieb u ! — w yciągną ł w  g ó r ^ a in io n a  p 

nosz^C Si ę . z ziem i —  żem  j e l c z e  dopadł waszą
—  A  w ięóiJó  ty , mój c h ło |c z e  ! -  zaśnna się 

k red  — spadasz nam  pod nogi, jak  u leżałka! u" ziezes 

djabła5! kon ia  zaprzepaścił?!
—  u k s l i o n y  -

Wszystko mi zrabowano i konia i pieniądze, w  ̂
m ignie, kiedy miałem w d ro g ^  wyruszyć. Nieć i się 
sza wysokość ulituje nad biedakiem !

— 1 n ie  próbow ałęś się b ron ie?  — w trącił h rab ia  to ­

nem  pogardy.
— A leż chciałem ! — P a t  zappw niał nróczyśłcięrjr

U ciąłem  sobie, w  łesie po tężny  shillelach i ma ‘B ou tha l , 
zebrało m i się grubo na  o d w a g i  A le jednem  słowem 
gębę m i zam urow ał i b roń  z ręk i w y trąc ił!! N azw ał się...

Byd to Wild I r i s h !
  jj-7id Jrisch ! — pow łórżyli jednocześnie h rab ia  i

n ieznajom y, każd y  w  to n i0 odmiennymi.
  H il lo u ! — w asza w ysokość zrozum ie, iż na  resz tę

nie  czekałem  ! % n e k a łe n H o  tchu , w yprzedzając go ścieżką 
na  przełaj, ab y  b łagać  w ysokość o ra tunek .

T an k red  n ie  sły fzał go w cale.
— W ild - Ir ish ! —  m rućzał z cicha. — Tam  do dja- 

b ła ! w ielka szkoda! (p u śc iłe m  je d y n ą  sposobności T ak  
bym  rad  z o b a c | |p t ę  figurę ży jącą od p ięciuset l a t !

— A j! a j!  jedzie  tę d y ! — k rzy k n ą ł B at — O ! o!... 
słychać t<ffent m o je g S  konia  !... Ju ż  g6 w idać ! ..

W  rzeczy sam ej z drugiej s tro n y  pagórka, n ad jeżdżał 
ktoś na  chudym  koniu.

^ H r a b ia  chcia ł m u drogę zastąpić.
T ow arzysz w strzym ał go w zapędzie.
— Pozw ól m i p an  — rzekjjjuroc.syscie — w y p y tą c  

na jp rzó d  szczegółowo tego b iędąka.
A  zaw racając się do P a ta  :
— ś ta ń  na  ty m -sk a ły ^ jd łam ie , k ry jąc  się zfc,drzewo, 

różkazał — i p rzy p a trz  się dobrze, egy to  is to tn ie  tw ój 

r a b u ś 1
— On! on! n iezaw odnie^ — P a t  po tw ierdził
— P rzysięgasz  n a  zbaw ienięj tw ojej *duszy, że te n  

człow iek n azw ał sjebie Wild Irish.
  Ż ebym  n ig d y  m e oglądał sw iatłosefpniebieskiej,

jeże li k łam ię!
— D obrze, resz ta  do m nie n a tę ż y !
N aciągnął cyng ie l u  karab inka , zepchnął P a ta  i& am

stan ą ł n a  skale.
Jeździec w łaśnie do' tego m iejsca dojeżdża^H  
N ieznajom y k rzy k n ą ł tonem  ostrym , żeby staną ł

i zsiadł z konia.
A le stało  się całkiem  przeciw nie N a 'w id o k  trzech  

m ężczyzn drogę m u zastępujących, cjbcy s k rę |i ł  koniem  n a  
m iejsću galopując co tcliu, nazaji ku  zam ko« i.

 . kS tó j! i wróć się n a ty ch m iast! powtórzy,
źnie nieznajom y, p rzyk ładając  b roń  do oka.

K oń  pędzony bez litości, l ® a ł  ja k  opętany.
P a d ł strzał. U ciekający zachw iał się na  siodle i ru ­

n ą ł tw arzą  do ziemi. _
P a t  p ie r w s z ^ h ó c ż y ł  ja k  ko t do m ego. Z a m m  szedł

T ankred , a n a  koiicu zabójca, spokojny i pow ażny, ja k  
sędzia, k tó ry  w ydał w y r o k  Spraw iedliw y.

Ofiara S i ju ż  n ie  Żyła. S trza ł "celny p r z g z y ł  serce. 
P a t  ju ż  k lęczał obok na  m uraw ie, p rze trząsając  k ie ­

szenie zm arłego.
I ^ a i l le fo n ta in ą y z  okrzykiem  zdziw ienia, pozn a ł w za­

b itym , a jen ta  w zielonym  kafcanie.
, S z p ie g  ! — przem ów ił z pogardą  n ieznajom y. — O to ,

co znalazł u  niego pański fb zo ra jszy  przew odnik.
W  Iźnezy jrafltrfej by ła  to  książeczka z ołówkiem , 

w k tó re j T ankred  znalaz ł n o ta tk i najdok ładn iej śż|e każde- 
gnM BSjpt giejśtu i słow a w ym ów ionego, odkąd w siadł1 naO

rSkręt w B risto l.
Pa^ł' w ydobył z ko lei sak iew kę pełną p ieniędzy. P ro- 

sfł'żeby"-m u wrolno było  odebrać sunie, jem u zrabow aną.
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■— Z abierz  w szystko! —  sk inął ręk ą  nieznajom y. —  
W siad a j n a  tw ojego  k on ia  i jedź z B ogiem ! A n a  d ru g i 
ra z  pam iętaj m e  w ierzyć, żeby  W ild - Ir ish  m ógł być  
złodziejem  !

Z w rócił się k u  h rab iem u  z uśm iechem  i d o d a ł: — 
W ild -  Irish  to  ja !

(Ciąg dalszy nastąpi).

NAPOLEON BONAPARTE
przez

EE. T a in e ’ a.

CCiąg dalszy.)

A teraz spojrzyjmy z kolei na tg postać chudą, tak  
wiernie sportretowaną przez GueriiPa. Ileż w niej życia, 
ile wyrazu! Mundur, okrywający wązkie ramiona, marszczy się 
pod gwałtownym ich ruchem, szyja długa, okręcona sutym 
krawatem, skronie przysłonięte płasko spadającemi włosami, 
całość tak wypukła, tak wiernie oddana, jak  gdybyśmy maskę 
mieli przed sobą. Rysy ostre, twarde, uwydatnione silnym 
kontrastem światła i cienia, policzki zapadnięte, o mocno 
wystających kośkiąch, podbródek potężny i na przód wysunięty, 
usta ruchliwe, zwężone od natężenia uwagi, wreszcie wyra­
ziste oczy, głęboko osadzone pod łukiem brwi wydatnych, 
spojizenie przen ik liw i ' zaglądające do duszy, — wszystko, 
narówni ze zmarszczką, biegnącą wzdłuż czoła i zbliżającą 
ku sobie źrenice, zdradza wolę niezłomną iRpiżową, która 
przy najmniejszcm podrażnieniu piorunnym wybuchnie gnie­
wem. Dołączmy do tego —  według świadectwa współczesnych 
—• głos ostry, ruchy gwałtowne, ton nakazująfcy, bezwzględny, 
rzucający najczęściej pi tania, a zrozumiemy z łatwością, iż 
każdy, kto zbliżył się do tego człowieka, odczuwał natych­
miast dłoń jego wszechwładną, która raz pochwyciwszy ofiarę 
w swe szpony, nigdy jej wolności nie^pozwała odzyskać.

Już w balonach dyrektorjatu młody Bonaparte okazy­
wał się nieprzystępnym, nadając sobie ton wyższości sposo­
bem zachowania, jednakim zarowno względem mężczyzn jak 
kobiet. Ostre, urywane zdaijia zdawały się zaznaczać prze­
paść, istniejącą między nim a tymi, których rozmową swą 
zaszczycał. — Czy j ;ę f t | ś  pan żonaty? — pytał znanego 
dyplomaty, lub: — Ile pani masz dzieci? — rzucał imper- 
tynencko modnej damie. — Kiedy pan wyjeżdżasz? — na­
leżało także do ulubionych jego a niezbyt zachęcających za­
pytań. Znalazłszy się w towarzystwie Francuzki, słynącej 
z urody, dowcipu i wykształcenia, Napoleon stanął przed 
nią wyprostowany, sztywny, jak s&ary generał niepiiecki, 
i wygłosił z krwią zimną: -— Pani, uprzedzam, iż nie lu­
bię, gdy kobiety mięszają się do spraw publicznych.

Nic dziwnego, iż przy takiem zachowaniu się niknie 
odrazu wszelka poufałość i swoboda. Zbliżenie się nieugię­
tego wodza wystarczało, aby koleżeńska wesołość lub zapał 
nikły natychmiast, zmrożone jego widokiem. Gdy na półtora 
roku przedtem, zamianowany naczelnym wodzem armji włos­
kiej, przejeżdżać miał przez Toulon, admirał Becres, dowie­
dziawszy się o tem, przyobiecał towarzyszom broni, riz przed­
stawi ich nowej gwieździe. „Znałem go tak dobrze w P aryżu11 
—  pisze —  „że miałem wszelkie prawo korzystać z zażyłego 
stosunku, na który z chlubą powoływałem się nawet. Biegnę 
więc pełen uniesienia i radości, podwoje salonu roztwieraią 
sie naoścież, a ja  już... już mam się mu rzucić z zapałem 
na szyjm gdy wtem jedno [spojrzenie, jeden dźwięk głosu, 
jeden ruch sztywnej postawy wstrzymały mnie na miejscu.

A je d n ak  nie było w nich nic znieważającego, broń ' Boże!  
b y ł  grzecznym , i to mi w ystarczyło  zupełnie . Od chwili tej 
n igdy już  nie p róbow ałem  zmniejszyć przestrzen i ,  j a k ą  po ­
stawił między n am i.“

W  kilka dni później, generałowie dywizji z Albenga, 
źle usposobieni względem nasłanego un z Paryża małego do­
robkiewicza, udają się do głównej kwatery, aby powitać przy­
bysza. VNa czele -ich stoi Angereau, wiarus dzielny i boha- 
erski, lecz trochę nieokrzesany, dumny z olbrzymiej swej 
postawy i znanej odwagi, a oburzony wizerunkiem nowego 
wodza, jaki im z góry skreślono, — przyrzeka sobie być nie­
posłusznym, krnąbrnym, znieważającym nawet. — Ulubieniec 
B arras’a, uliczny jakiś generał, o wątpliwej sławie z czasów 
vendemiaire’a, a któżby mu nad sobą przewodzić pozw olił! 
Czyż przemawiają za nim czyny głośne lub kolo licznych przy­
jaciół? SSieznany, z niepoczesną miną, zawsze zamknięty 
w sobie, lepszym byłby na profesora lub marzyciela, niż na 
wodza naczelnego! —\ Wprowadzają ich, buńczuczny jednak 
wiarus musi czekać. Bonaparte nie zaraz jest  widzialnym Gdy 
ukazał się wreszcie ze szpadą u boku i głową nakrytą, gdy, 
wyraziwszy krótko życzenia swoje, wydał rozkazy, a potem 
ich pożegna}*, Angereau spostrzegł dopiero, iż sam ani jedne­
go nie wymówił słowa. Stał onieśmielony, oniemiały. Na 
schodach zato odzyskał całą pewność siebie, a wracając do 
zwykłych swych gburowatych okrzyków, przyznał, że Masscna 
miał rację, — ten mały bowiem szczur generalski istnym 
przejął go strachem. „Nie pojmuję" — w o ła ł— „dziwnej siły,, 
z jaką mnie zmiażdżył od pierwszego wejrzenia."

1 n ik t  jej nie mógł zrozumieć. Nadzwyczajny bowiem,
0 głowę duchem przerastający innych, Bonaparte stworzonym 
był do rozkazywania i przewodzenia, do podbojów i zdobyczy 
Współcześni czują to dobrze, rozumieją przewagę tego czło­
wieka jedynego w swoim rodzaju, a najbystrzejsi wśród nich, 
najlepiej obznajomieni z bistorją ludów obcych, pani de Stael, 
a później Stendhal, chcąc pojąć i wytłumaczyć niezwykłe to 
zjawisko, wracając do tyranów włoskich XIV i XV stulecia. 
Castruecio-Castracani, Braccio z Mantuy, Piccinino, wreszcie 
Malatesta z Rimini i Sforza Medjolański, są według nich, 
najlepszymi pierwowzorami Napoleona. O ile jednak, w prze­
konaniu badaczy, łączność opiera się tu jedynie na podo­
bieństwie rysów psychologicznych, o tyle, wobec faktów histo­
rycznych, można oddalonego pokrewieństwa z całą dowieść 
ścisłością. Bonaparte wywodził ród swói od możnej rodziny 
włoskiej, której przodkowie w 1400 rolni występowali iuż na 
widownię publiczną. Prawnuk awanturników wojskowych, zdo­
bywców i założycieli dożywotnich państewek, odziedziczył on 
wraz z krwią ich instynkta wrodzone, popędy umysłowe
1 moralne. Szczep drobny, wyrwany z zmmi rodzimej, lecz 
wyczerpanej i przeniesiony do młodszej szkółki, zanim jeszcze 
ubóstwo soków lub s topniowa zag łada  dosiągnąć go zdołały , 
zapuścił  tu  korzenie,, lecz asymilując się z nową g lebą  po ­
traf ił  zachowaj? wszpstkie cechy p i e r w o tn e j  um ia ł  nawet- 
wzmocnić jej- um ie ję tnem  krzyżowaniem i p rzekazać n ie tkn ię­
te  z pokolenia w pokolenie.. O sta tn ia  la torośl jego zebrawszy 
wszystkie te  soki życiodajne, w ystrze li ła  wreszcie w pień po ­
tężny, k tó ry  z biegiem la t  okry ł  się tak im  samym kw ia tem  
i tak ie  sam e w ydał owoce, jak  drzewo pierwotne, z k tó rego  
oderwanym został.  W łasnośc i  p rzyrodzone o tyle jednak  nań 
działały, i l  cywilizacja współczesna, narówni z ogrodnictwem 
francuzkiem , bezsiinemi się okazały. Odciąć k ilka  cierni, 
zniszczyć, pa rę  pędów p aso ży tu j^h ,  oto do czego ograniczyli 
się ich dzia łan ie ,  gzmienic własności drzewa, s t łum ić wybu­
ja łość , nadać inny k ie ru n e k  wzrostowi— było to w danym wy­
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padku zadanie, przechodzące ich możność.-Ęatwo wreszcie zro­
zumieć, iż grunt, jaki przedstawiała Francja, a wraz z nią 
Europa, zniszczony burzami rewolucji, podatniejszym był do 
jego przedsięwzięć, niż atmosfera wieków Średnich Poie to 
żyzne, obszei ne, wolne od wszelkiego współzawodnictwa tego 
rodzaju, to też podczas gdy przodkowie jego musieli ciągle 
walczyć z równymi .ćsobie awanturnikami, Bonaparte, pan 
Wszechwładny* całej przestrzeni, mógł bezkarnie zagarniać 
dla siebie wyłącznie wszystkie soki ziemi, cały zapas, po­
wietrza ibsłbńca, nagromadzony w pi®S;worz& mógł wzra­
stać i potężnieć, dochodząc do wymiarów olbrzymich, jakich 
piotopląrści jego, pos.adzęm na mniej bujnej ziemi i ścieśnia­
ni przez natłok podobnych sobie zaborców, nie mogli nigdy 
dosięgnąć, jakkolwiek wrodzona im chciwość nie mniejszą 
pewno była ód zaborczych instynk tów Napoleona.

(Ciąg dalszy, nastąpi).

Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
P ó g ;aciknkn.

L nnnv d, 18. Lutego 188S r.

O dkąd ks. B ia p a rc k  zapowiedzia ł urbi ćk  M bi, że je s t  
moim a l ian tem  i że w razie zaczepki ze s trony uaszego są ­
s iada północneg'®’* wyśtaw. dwa miliony żołnierzy na  swojej 
wschodnej granicy,-: by- mnie bronić, duch nowy w stąp ił  w mo­
je  J a ł o  i na przypadek  wojny nie będę ju ż  em igrował za 
K arpaty .  Nie wątpię, że takiego samego w rażenia doznali  
1 inni obywatelej tak  w ściślejszej,  jak i w obszerniejszej mojej; 
ojczyźnie, a wielu naw et święcić wierzy, że w)'tym roku  bę£ 
paszportów  będziemy mogli zwidzieć E aw rę  kijowską. Daj to 
Boże, p y l e  tylko równocześnie mój a l ian t  szanowny nie u sa ­
dowił ;ą ię  na  lewym brzegu  W isły, bo toby chyba było naj- 
w i |k sz em  nieszczęściem dla mojej ojczyzny. Chciałbym aby 
„ ru ssk im 1' t ie eh ę  skórę p rze trzepa li ,  lecz boję się żeby mój 
a l ian t  nie pom yślał wtedy o zaokrąg len iu  granic, bo toby słę znów 
na irąszej skórze odbiło.

W ielka by ła  mowa B ism arka ,  ale w gruncie rzeczy ja k  
sm utne, robi ona w ra ż e n ie ! 0 d  począ tku  do końca obracała  
się dokoła k rę ta c tw  dyplomatycznych, dokoła a rm a t  i k a r a ­
binów, o tern zaś co człowić.ka; mo$e podnilf&' i n a t c h n ą ®  a- 
k ą ś  wyższą icjeą, nie- było w niej ani słowa. h;feiła b ru ta lna ,  
oto dogm at polityki żelaznego kanclerza.  S traszh ie  też pomy- 

>ple;ęr coby nas tąp iło ,  gdyby niemcy po raz  d r u g i  rozgromiły 
F rancję .  W tedy  żyć by już  nie warto...

Obok wojn^“ (ra]icja zajmuje się w tej chwili z rów- 
liem prawie zajęciem broSzurą;;dełegata- do Rady Państwa, p. 
Szczepanowskiego pt. »Nęd^a w  Galicji n> c y fra c h « z której 
niestety smutnych rzeczy się dowiadujemy. I tak na podsta­
wie dat skrzętnie zebranych, autor w niej udowadnia, że 
przeciętny galicjanin je  za pół, a pracuje za ćwierćjjCzłowie­
ka, z głodu zaś rok rocznie umiera u nas SO.OOO ludzi. Sto­
sunki nasze ekonomiczne są przerażające, to też jeżeli kraj 
nie pomyśli o polityce nakładowej szerszego kroju, o podźwi- 
gnięciu rolnictwa a o ugruntowaniu przemysłu, pozostaniemy 
na pół dzikimi barbarzyńcami. Pierwszy nakład tej pracy 
ciekawej już się rozszedł, drugi w ilości 10,000 egzemplarzy 
właśnie się drukuje Autoi pragnąc, by ta  książka mogła być 
przez wszystkich czytaną, postanowił sprzedawać egzemplarz 
(duży tom) po 20 centów. Ktokolwiek więc słowa niniejsze 
będzie czytał, niech jak  najprędzej dzieło to kupuje, a gdy 
je przejrzy będzie nam wdzięczny żeśmy na nie zwrócili 
jego uwagę.

Do czego w innych państwach dobre gospodarstwo do­

prowadziło, dowiadujemy się z niezmiernie, ciekawego opisu 
pewnego majątku angielskiego, który należy do dzisiejszego 
premiera W. Brytanji, margrabiego Salisbury'ego.

-Majątek ten nos’ miano liatfield-House, a elektryczność, 
jako motor mechaniczny, odgrywa tam w gospodarstwie pierw­
szorzędną rolę. Do wytworzenia potrzebnej siły elektrycznej, 
służy tam woda strumienia Lea, przerzynającego pąrk miej­
scowy, która wprowadza w ruch turbinę i dwa koła wodne
0 sile IG, ewentualnie 40 koni parowych. Oprócz tego, stoją 
w rezerwie trzy machiny, z których jedna poruszana jest siłą 
gazu, a dwie silą pary, na wypadek gdyby woda odmówiła 
posłuszeństwa. Wszystkie prądyielektryczne skierowane są 
za pomocą* podziemnych drutów koncentralnej stacji w zamku
1 tamże zćśrodkowane. Cała więc siła ektryczności rozchodzi 
się z jednego punktu, w miarę potrzeby, już za pomocą d ru ­
tów umocowanych na słupach, do miejst swe'go przeznacze­
nia. Wszystko, co może być poruszane moto-rem mechani­
cznym, korzysta z tej siły. .-Ę-tewator używany do stożenia 
sianą? układania w sterty słomy, zboża, ;a oddający, znako­
mite usługi w gospodarstwie taratejsżem, w czasie żniw lub 
sprzętu siana, bywa za pomocą tej siły poruszanym. E lew a­
tor ów daje się z łatwością przenosić w różne miejsca1, a w 
ślad za nim, a raczej z nim razem, postępuje motor elektry­
czny; połączony z tym przyrządem tylko za pomocą drutów. 
Młocka zboża odbywa się równiez-t przy pomoicy siły elek­
trycznej, z centralnej stacji przeprowadzońe są druty do mło- 
carni, która z łatwością, daje się przenosić z miejspa na 
miejśęe. W podobny a bardzo praktyczny sposób zastosowa­
ną jest? tażfśam a siła do poruszania sieczkarni, służącej do 
rznifEia wszelkich gatunków zielonej paszy dla jej dołowania. 
Układanie warstwami pomiętej' sieczki dokonyw ur^Srów nież 
z pomocą elektryczności, przez1- wprawianie w ruch odpowie­
dnio zbudowanych elewatorów. Czynność;- ta  pąsjana w Ila t-  
field szczególne znaczenie ze względu, iż dołowanie odbywa 
się w stodole i ogromna ilość zielonej paszy układa się 
w czworoboki na 20 stóp wysokie. Taż sama siła służy też 
do mielenia i szrutowania zboża. Nadto wszystkie budynki, 
domy mieszkalnlui ogromny zamek, zaopatrywanefsą w wodę 
z miejscowej rzeki za pomodąl wodociągów poruszanych siłą 
elektryczną. Jednym z liajdeinioślejsżych wszakże wyników, 
jakiemi cieszy się gospodai^two w Hńtfield Ilouse, zawdzięcza­
jąc  jo przeważnie elektryczności, jKst praktyczne rozwiązanie 
kwestji: w jaki sposób najkorzystniej zużytkować odchody 
jiłyune i rozmaite ^ścieki w pobliżu położonego miasteczka. 
Otóż wykopano najprzód duży^staw Poziom jego leży o 30 
stóp nad poziomem kanału służję^go, do odpiowadzenia miej­
skich ścieków. Zapomoeą siły elektrycznej, zogniskowanej 
w zamku, ścieki te przenoszą się z kanału do stawu, zkąd 
rozprowadzane »sifs,pi'zez Ijbć odpowiednich rowów na łąki, 
leżąońs poniżej tego olbrzymiego rezerwoaru. Nie potrzebujemy 
nareszcie dodawaj? że oświetlenie budynków gospodaiczych
i olbrzymiego zamku, dokonywa się także.' światłem elektry- 
cznem ; a rzecz to nielada, ze. względu, iż jedna tylko sień 
w zamku t. z. marmurowa,, wymaga 5Ó0 lamp elektrycznych 
a sala jadalna §40 lamp.

Więcej szczegółów nie podajemy; to co przytoczyliśmy, 
powinno już dal;* czytelnikowi dokładne pojęcie, na jaką ska­
lę i w jaki sposób umiano w Anglii zużytkować mały stru­
mień przeżywający; park magnata angielskiego. A kiedy u nas 
doprowadzimy do takiej doskonałości? Dałby Bog żeby jak  
najprędzej !...
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PORADNIK DOMOWY.
P rzyk le jan ie  skóry do powierzchni metalicznych.

Dla naklejeni* kawałka skóry do powierzchni jakiegokolwiek 
m etalu, może służyć następujący, całkiem nie trudny sposób: przejmuje 
się skórę mocnym gorącym klejem stolarakim, przykłada się do metalu 
i przyciska; powierzchnia m etalu powinna być niecd chropowata lub 
mocno zarysowana pilnikiem. Zwilża sięfcpóźniej skórę odwarem gaiasu, 
w skutek czego garbnik wchodzi w związek z pewnemi substancyami 
skory4 tworząc niaterję, odznaczającą się wielką spójnością zarówno 
dla skóry, jak  i metalu.

Korki n ieprzepuszczalne.
Dia szczelnego'^akorlcowywania butelek lub flakonów, zaw ierają­

cych płyny ulatniające się: i zjadliwie działające na drzewo korkowe, 
korki powinny być uprzednio zahartowane, czego dokonywa się w epo- 
sób następujący: przyrządzić mięszaninę, składającą się z 15 gramów 

kzęlatyny, oraz 24 gr, glyceryny, rozpuszczając wszystko razem w 500 
gram. wody. W roztworze tym trzym a się korki przez całe 12 godzin, 
poczem s ł s je  wyjmuje, osusza na wolnem powietrzu i bierze do uży­
tku. Dla uczynienia korków wyti'zyinałemi na kwasy, trzyma się je 
w mięszaninic, składającej sięV:f dwóch^gzęści wazeliny i siedmiu para­
finy, i agrzewanej do 40% R-

Płótno nieprzemakalne.
Mamy tu jedynie na uwadi?& płótno gni5’ć, ordynarne, używane 

zazwyczaj do ochrony zaskoczonych przez sło,tę towarów, lub służące 
na pokr^Bib ulicznych stor, markiz, namiotów i t. p. Czyni się takowe 
nieprzemakalnem w sposób nadzwyczaj prosty i niekosztpwny, a m ia­
nowicie: rozpuszcza się w glinianem naczyniu dziewięć części żywicy, 
dodając doń na wagę 15 częśji oleju rzepakowego. Po dokladnem prze- 
mięszaniu cedzi się otrzymaną m ięszaninę; do m arkiA lub namiotów je ­
dnorazowe pociągnięcie płótna wystarcza w zupełności. Płachty zaś 
ochronne, jako liajczęsiSą) pozbawione skapu, po zaschnięciu pierwszej 
warstwy należałoby pociągnąć powtórnie, stosownie do przeznaczenia, 
do jakiego mają służyć. Mięszanina ta  używa się: jakże do nasycania 
powrozów zaprzęgowych, lin, sznurów od sieci i t. p , zabezpiejjzajac 
od przesiąkania wodą, naddja-.yedno‘cześnie moc i trw ałość.

T yn k tu ra  ze świeżej skórki pom arańczowej lub cytrynowej.
Przepis, zasadza się na następującej, łatwej*manipulacji: skrajać

skórkę z kilku cytryn lul? pomarańczy to jest oddzielić od nich część 
spodnią, białą, jako całkiem indjSęrentną i zachować jedynie sańińv 
żółtą zewnętrzną powłokę, . Naskrawywać tych cieniutkich Bwpreezek 
mniej więcej na jakie $.50 gramów. Wpuśńjć je do burfci-ri, zawiera­
jącej półkw arty mocnego spirytusu i macerować oe w tenjsposób przez 
cały tydzień. To upływie tego jCgasu spirytus odcedzjć, .'.wyciskając 
m iękkię£skórki i otrzymany płyn p rze laćfdo  szczelnie zakorkowanej 
butel’. i Stanowi on żądaną tynkturę.

Ł a m i g ł ó w k a  g ło s k o w a .
(U lożi/ l  p r o f  Z  M o r a w s k i  z  T a r n o w a )
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Litery w figurze zawarte przestawić tak, aby początkowe czytane 
z góry w dół po obudwu bokach wydały nazwiska dwóch dzienn karzy.

i) Dwie spółgłoski. 2) Dopływ Sekwany!3) Znsny z procesu księ^śj 
dza Naumowycza. Część ziemi. 5) Motyl z rzędu miernikowców. 
6) Rzeka w Apulii 7) ilfiegdyś własność Sobieskiego. 8) Rzeka w Azji. 9) 
Błonkówka z pokrewieństwa gąsienicznikowatych. 10) Mięsna potrawa.

Łam igłów ka.
( Ulożi/lc ; i>. Z o f ja  R y l s k a  z K r a k o w a )

  poważna; .... mocny; ... starożytna; ... p rzyk ra% ... sm aczny-
... dziurawy, .... • młodzieńcza; .... dobra; ......  czy b u lb a? ; .... ff lłf ia ;
  uciążliwa; .. upragniony; .... żydówka ; ... niebezpieczna; .... wysoka
.... kupiecka: ... groźny; ... doprawdy ?. ... który ?£ ... . żelazna;.-,., świe­
cąca; .... indyjska; ..... ostry ; . .  rwący; ......

Panowie, piękne-panie, miejcie to na względzie,
Źe z słowa Ostatniego dobry napój'będzie,
Wszystkie jednak poprzednieSjw liicm jednem się zmieszczą,
Więc teraz odgadujcie waszą duszą wieszczą.

Kto powyższe łamigłówki rozwiąże, otrzyma powieść J a ­
ksy Bykowskiego ,,Miilik“

Rozwiązanie zadania koiiiki.wóg.i iiiniesze/zon^o w Nr. 5.
-^C hciałbym  objąć te  błękiry,

Tych wód brzegi, tych Alp szezyt.y,
Ton widnokrąg objąć świata 
1 przycisnąć świat jak brata 
Do mych piersi — bom szczęśliwy!
Wszystko ihmc, wszystko piękne'1"
Moje-zieniłe, nieba, 'niwy !
Z skał tych życ.a głos wydźwięknę 
Bo w m eto 'sercu słowo boże !
Wszędzie cuda — wszędzie dziwy —
,Ta roztopię1 śię w ggfffiSworze!
.Ta ci mówię, żem sz"cżęśliwy.

Z. Krasiński „Przedświt11

R ozwiązan ie  zadania kró lewskiego
Niezt-m Sybir, niczem knuty,
I cielesnych to rtu r król , j£
Lecz narodu ducifip tiafty .
To dopiero holów ból Pyl]

z Nr. 5

K r a s iń s k i,

Rozwiązanie zadania g łoskowego z Nr, 5.
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R o z w ią jz a n le  S z ła r a d y  z  N r . 5 . 
Szai^da I-sza p o w o ła n ie ,  Il-ga  Clęrplntież£r-

H i]’ierwsze(|wlojjSa rozwiązanie wszystkich łamigłówek otnieszczo 
nych w Nr. 5. przysłał WP. Karol dJ; Abancourt z tolecliowa i te n 1, 
nagrodę otrzymał

hozwiążnnia wszystkich zadań nadesłali: W Pni Sewe y na, o oram 
ze Lwowa, W u. Władysław ZadurOwicgize Stanisławo*.a, W PniEm ilja 
Wospie.1 z Lojjatyna ; WPni Kazimira Brzuszkiewicz z Chorostkowa; Wł 
Józef Kukurew cz z Olejowa.

Zadania konikowego i królewskiego: WP. Aleksander Godeł słu ­
chacz praw we Lwowie, Szkyad: WP Marjans.Ghruśliiisk: ; zad-nia koni­
kowego, szarad i zadm ia królewskiego: WP. Z Morawski z T an io , a ; 
szarad: W Fiririilarja B ernam a z Kranowa: zadania konikowego, gło 
skowego i szarad WPni Magdalena ''Frenklów na z _ Iw o n ic z a .M a rc in  
R lm b„ćż z Wieliczki; zadanji królewskiego: WPfii M ajja Kacicka z 
Łąki; WP Zygm unt W ąsowićzpz-Taimowa: W Pni Laura Hausman
Przemyślan; Wpć&T.jEaliśMyśki z Biećza.

, . ODPOWIEDZI REDAKCJI
JPaim K. d '''A  w  R o le rh o w ie . Radaby dusza do raju, ale jej 

graeęby nie puszczają Prosimy wziąć na uwagę wysokośTSprenumeraty. 
Mimo to 'rtiZwój będzie stały. , .

f " ' j r  / v w ew Ę M arie  Listu nie otrzymaliśmy. Niedogodności, 
o k tórej Szanow ny Pan pisze, bęcbdemy się starali zaradzić.4 ’y l

/>. ,/. -II! K r a k o w ie  .Tężeli kilka osób równocześnie przyszłe 
rozwiązanie łamigłówek, zarządzimy losowanie i dopiero ta, która p ier­
wszy los wyciągnie, otrzyma nagrodę

gPST Wszystkich przyjaciół naszego pisma, którzy nam przysy­
łają łamigłówki, prosimy o cierpliwość. Kolejno każdego- praca będzie 
ogłoszoną. <~.Q

Z drukarni nar, W M aleńkiego: Zarządca: Walenty Kodak. Wydawca: Józef Rogosz O d p o w ied z ia ln y p d a |to r T e § l  Szumski


